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DZIEWIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytan ie  z I  L is tu  św . P aw ła  A posto la  do K o ry n tian  (10,6—i3)

B rac ia : N ie p o ż ą d a jm y  złego jako  oni pożądali. I abyście  się 
n ie  s ta li b a łw o ch w alcam i ja k  n iek tó rzy  z n ich , jak o  n ap is a n e  
je s t: Z asiad ł lu d , by  jeść i pić, i p o w staw szy  zaczęli się  baw ić. 
A ni też  dopuszcza jm y  się  rozpusty , ja k  n iek tó rzy  z n ich  ro z 
p u sty  się dopuścili i leg ło  ich  d n ia  jednego  dw adz ieśc ia  trzy  
tysiące. I abyśm y n ie  k u sili C h ry stu sa , ja k  n ie k tó rz y  z n ich  
ku sili i pog inęli od  w ężów . A n i n ie  szem ra jc ie , ja k  n iek tó rzy  z 
n ich  .szem rali i zg inęli z ręk i n iszczyciela. A  to  w szystko  d z ia 
ło się  im  jako  fig u ra  rzeczy  p rzysz łych  i n ap is a n e  je s t k u  p rz e 
s tro d ze  d la  nas, k tó rzy  ży jem y w  tych  czasach  osta tecznych . 
P rze to  k to  m niem a, że sto i, n ie c h  baczy, aby  n ie  u pad ł. P okusa  
n ie  ję ła  się  w as in n a , jeno  ludzka , a  w ie rn y  je s t Bóg, k tó ry  
n ie  dopuści kusić  w as p o n ad  w asze  siły , a le  razem  z p o k u są  
da  też  i w y jśc ie , abyśc ie  ją  p rze trzy m ać  m ogli.

E w en g elia  w ed ług  św . Ł ukasza  (19, 41—47)

O nego czasu : G dy  s ię  Jezu s p rzyb liży ł do  Je ru z a le m  i u jrz a ł 
m iasto , zap łak a ł n a d  n im , m ów iąc: G dybyś i ty  poznało  i 
w ła śn ie  w  ten  dzień  tw ó j to, co je s t k u  poko jow i tw em u , a 
te ra z  zak ry te  je s t p rzed  oczym a tw ym i. A lb o w iem  p rz y jd ą  n a  
c ieb ie  dn i i o toczą cię n iep rzy jac ie le  tw oi w ałem , i ob iegną cię 
i śc isną  cię zew sząd, i na' z iem ię  p o w alą  ciebie i dzieci tw e, 
k tó re  w  to b ie  są , i n ie  zo staw ią  w  tob ie  k am ien ia  na  k a m ie 
niu , d la tego , żeś n ie  poznało  czasu  n aw ied zen ia  tw ego. I 
w szed łszy  do św ią ty n i, począł w yrzucać  sp rzed a jący ch  w  n ie j 
i k u p u jący c h , m ów iąc  im : N ap isan e  jest, że dom  m ój je s t do 
m em  m odlitw y , a w yśc ie  go u czy n ili ja s k in ią  zbójców . I n a u 
czał codzienn ie  w  św ią ty n i.

„Uczynili go jask in ią”

Dzisiejszy fragm ent -ewangelii zaw iera dwa bardzo charak
terystyczne epizody z życia Chrystusa: płacz nad Jerozoli
mą, k tó rą  czekają straszliwe dni i gniew Zbawiciela spo
wodowany skandalicznym  zachowaniem się niektórych lu
dzi w  świątyni, ©bydwie reakcje C hrystusa zasługują na 
szczegółowe przemyślenia, gdyż uczą właściwej postaw y 
wobec konkretnych problemów jakie niesie życie.

Działo się to w  trakcie uroczystego w jazdu Mesjasza do 
Jerozolimy. Jezus ujrzaw szy święte miasto, tętniące życiem 
i gotujące się n a  Jego przyjęcie, zam iast cieszyć się, zapła
kał. W ydawało się, że nie słyszy okrzyków powitalnych, śpie
wów towarzyszącego' Mu ludu i dziatwy. Wzrok Zbawiciela, 
a zwłaszcza JegO' m yśl wzniosła się ponad rzesze, ponad da
chy domów i  świątyni. Proroczym  Duchem widlział Chrystus 
te sam e tłum y zawiedzione i gniewne, podburzone przez 
kapłanów i wołające o  Jego Krew! Jakże szybko nastąpi 
fata lna odmiana. W ystarczy kilka dni ji garść pieniędzy 
rzuconych w  odpowiednim momencie. Ale Chrvstus nie 
płacze nad własnym  losem. Płacze nad m iastem , które tak 
ukochał, a k tóre na  Nim dokona zbrodni Bogobójstwa. P ła
cze, bo za tę zbrodnię czeka niewdzięczne miasto straszliw a 
zagłada: „Przyjdą na ciebie dni i otoczą cię nieprzyjaciele 
twoi w ałem  i obiegną cię i  śćilsną Cię zewsząd. Na ziemię 
cię powalą i synów twoich, którzy w tobie mieszkają, dla
tego, żeś nie poznało czasu naw iedzenia swego”.

Sm utek i łzy na obliczu Zbawiciela świadczą o tym, że 
m a prawdziwie ludzkie serce. Tak reaguje każdy norm alny

człowiek na w idok nieszczęścia jakie spada na bliźnich. Nikt 
jednak nie żałuje zbrodniarzy. Śmierć czy inna  klęska w ro
ga w yw ołuje uczucie ulgi, a naw et radości, zwłaszcza w 
oczach i sercach ciemiężonych. Tymczasem Chrystusowi żal 
współrodaków naw et wówczas, gdy postąpili z Nim tak  
okrutnie i m uszą ponieść karę, by sprawiedliwości Bożej 
stało się zadość. Tak w ielką miłość może okazać jedynie 
Bóg i ci ludzie, którzy potrafią  naśladować Jego boskie 
serce. Chrystus płacze nad m iastem  publicznie, by dać szan
sę odm iany jego mieszkańcom. On ty le razy usiłował zgro
madzić wokół siebie współbraci z tego m iasta. Może teraz, 
albo zaraz po dokonanym  grzechu Bogobójstwa rodacy zacz
ną żałować? Może p rzejrzą i okażą skruchę za w ylanie n ie
winnej Krwi Mesjasza? Bóg odwlecze karę i czekać będzie 
na popraw ę praw ie czterdzieści lat, ale bezskutecznie. Za
ślepieni mieszkańcy Jerozolim y zbuntu ją  się przeciw wielo
kroć silniejszym  wrogom i z ich rąk  doznają pogromu.

Chrystus w jechał w  bram y miasta. Opanował rozrzewnie
nie. O tarł łzy. Kroki swoje jak  zawsze kieruje najpierw  do 
świątyni, do Domu Ojca. I cóż tam  zastaje? Cały plac prze
znaczony do składania ofiar zajęli handlarze. Bankierzy, za 
zgodą arcykapłana, zajęli m iejsca naw et w  przedsionkach 
świątyni. Zam iast śpiewów m odlitewnych słychać wszędzie 
gwar, śmiech ludzi, pokrzykiw ania targujących i ry k  w y
lękłego bydła. Takiej zniewagi m iejsca świętego naw et peł
ne cichości serce Mesjasza nie mogło zdzierżyć. Opanował 
je św ięty gniew. Gromkim głosem upom niał handlarzy i 
bankierów: „Napinane jest, że aom mój jest domem modli
twy, a wyście go uczynili jaskinią zbójecką”. Kiedy to- nie 
poskutkowało, zaczął wypędzać sprzedających i kupujących 
skręconym  z powroza biczem. Stoły bankierów poprzew ra
cał i kazał zabrać klatki z gołębiami. Szeroko relacjonuje tę 
scenę św. Mateusz. Tu grzeszników bezczeszczących św iąty
nię spotkała natychm iast doraźna kara: u tra ta  zysku, wstyd, 
a może naw et siniec od Chrystusowego bicza. Handlarze 
mogą jednak mówić o wielkim szczęściu. Im też zostawił 
Jezus później dużo czasu do zastanow ienia się nad niecnymi 
czynami.

W ydarzenia te są przestrogą dla w szystkich ludzi ociera
jących się o spraw y Boże. Świętym  m iastem  i św iątynią 
Bożą jest dla chrześcijan przede wszystkim  Kościół Chry
stusowy. Zbudował go Jezus na fundam encie swego- Bóstwa 
i scem entował w łasną krwią. Świętość nowego — C hrystu
sowego Kościoła jest więc bez porów nania większa niż św ią
tyni na Syjonie — dum y całego narodu wybranego. Chry
stus pragnie, by we wszystkich Jego domach modlitwy 
trw ało m odlitewne skupienie-cisza lub śpiew ku czci Ojca 
niebieskiego. Czy jednak ku zgorszeniu św iata i oburzeniu 
naszego Pana nie pow tarza się w  tych św iątyniach i w  ca
łym Kościele to. co działo się w Jerozolimie? Rzućmy okiem 
na historię Kościoła. Czyż ludzie wielkich przełomów i re 
form. wypędzając przekupniów z kościoła, nie naśladowali 
C hrystusa? Sawonarola i św. Franciszek z Asyżu, doktor 
M arcin L uter i umęczony na stosie Ja n  Hus, bp Franciszek 
H odur i wielu, wielu innych próbowało i nadal próbuje 
oczyścić Dom Boży z przekupniów.

Jerozolim ą i św iątynią byw a również każda ludzka dusza 
i powinno być ludzkie ciało. „Czyż nie wiecie, że św iątynią 
Boga jesteście i Duch Boży mieszka w  w as?” — pyta  święty 
Paw eł (1 K or 3,16). Kończąc nasze rozważanie, zastanów 
my się nad w łasnym  wnętrzem . Ja k  widzi je Zbawiciel? Czy 
nie zamieniliśmy tej Jego św iątyni w  jaskinię? Szybko 
bierzm y się za porządki. Póki m am y czas dany nam  przez 
Boga, zmieńmy nasze serce na godne m ieszkanie Ducha Bo
żego. Jeśli okażemy gorliwość o naszego ducha, naszej w iary  
nie obali żadne siła.

Ks. A .B.
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Kult 

św. Anny 

i je g o  p o d sta w y
O prócz o d d aw an ia  na jw yższe j czci Bogu w T ró jcy  Jed y n em u  — 

sto sow n ie  do n au k i i p ra k ty k i K ościoła — o d dajem y  rów n ież  cześć 
an io łom  i św iętym . C zynim y ta k  d la tego , że w ed ług  pow szechn ie  
p rzy ję teg o  p rzek o n an ia  lu d u  Bożego, są  oni w ie rn y m i s ługam i i p rzy 
jac ió łm i P a n a  Boga. M am y tu ta j oczyw iście n a  m yśli „św iętych  w y 
b itn y c h ’’ w  od ró żn ien iu  od p rzec ię tnych , k tó ry m i są  w szyscy u sp ra 
w ied liw ien i, a  w ięc ci, k tó rz y  zeszli z  teg o  św ia ta  w  stainie lask i 
u św ięca jące j. C hodzi w ięc tu ta j  o ta k ic h  ludzi, k tó rzy  jako  b o h a te 
ro w ie  re lig ijn i (m ęczennicy) sta li się  w zorem  do n aś lad o w an ia , lub  
też w  szczególn iejszy  sposób (przez sw o ją  n a u k ę  i p rzy k ład  codzien 
nego życia) p rzyczyn ili się  do rozszerzen ia  K ró les tw a  Bożego na  
ziem i. N ie kon ieczn ie  i n ie  zaw sze m uszą to  być św ięci k an o n izo 
w an i. B ow iem  bard zo  często  o d da jem y  cześć luz iom  uzn an y m  za 
św ię tych  p rzez  zgodną op in ię  całego św ia ta  ch rześc ijań sk iego .

N ie będzie  chyba od rzeczy p rzypom nieć , że chociaż O b jaw ien ie  
Boże n ie  zaleca w p ro st o d d aw an ia  św ię ty m  czci, to  p rzecież  n a  p e w 
no je j n ie  zab ran ia . B ow iem  dany  k iedyś Iz rae lito m  zakaz za w a rty  
w  słow ach. ,,n ie czyń sob ie  podob izny  rzeźb ionej czegokolw iek, co 
je s t na  n ieb ie  w  górze., i n a  ziem i w  dole, i do tego. co je s t w 
w od-zie’ (Wj 20,4), odtnosi s ię  do' oddawaimia p rzez  n ich  czci; boskiej 
f ig u ro m  i obrazom , na  sposób pogańsk i.

W arto  rów neż  pam ię tać , że n ie  w szyscy św ięci z a jm u ją  w  h ie 
ra rc h ii w y brańców  Bożych jed n ak o w e  m iejsca. Szczególn iejszej bo
w iem  czci d o zn a ją  ci, k tó rzy  odegra li w y b itn ie jszą  n iż  pozostali ro lę  
w  re a liz a c ji bosk iej ekonom ii zbaiw ienia. W ym ien ić  -wśród niich n a 
leży : m a tk ę  Jezu sa  C h ry stu sa  w ed ług  ciała  — N ajśw ię tszą  M ary ję  
D ziew icę, o p iek u n a  i w ychow aw cę Jezu sa  — św. Józefa  oraz p o 
p rzed n ik a  C hrystusow ego  — św. J a n a  C hrzcic iela . O prócz w yżej 
w ym ien ionych  (już w  sta roży tnośc i ch rześc ijań sk ie j) szczególniejszej 
czci d o zna je  tak że  św . A nna. Z asadn iczą  zaś tego p rzyczyną je s t 
fak t, że w ed ług  tra d y c ji p ierw szych  w ieków  K ościo ła — by ła  ona 
m a tk ą  M ary i, a w ięc b ab k ą  Jezu sa  C hrystu sa  jako  człow ieka. M oże 
w ięc m am  up rosić  u  Boga w ięcej, n iż  k a ż d y  in n y  św ięty. W yrazem  
czczi d la  te j w ie lk ie j P a tro n k i o raz  p rzek o n an ia  o je j o rędow n ic
tw ie  u B cga są  słow a sta ro ży tn e j p ieśn i, w  k tó re j pow ta rzam y  m ię 
dzy in n y m i:

„C z y ń m y  św ię te j  A n n ie  dz ięk i  n ieus tann ie  
Za iej w ie lk ie  dary.
K tóre  n a m  rozdała, m orze  łask rozlała.
Na ludzi bez m iary;
A n n a  w  k a ż d y m  czasie za n a m i w s ta w ia  się 
I Bona n a m  blaga.
C złow ieka  ratu je ,  n im  s%" opiekuje ,
Ubogich w sn o m a g a ”.

S tąd  też w  n in ie jszy m  o p raco w an iu  p o s ta ra m  się — p ok ró tce  
p rz y n a jm n ie j — p rzed s taw ić  naszym  C zy te ln ikom  p o d staw y  k u ltu  
sw . A nny , jak o  m a tk i B ogarodzicy.

* * *

E w angelie  k an o n icz n e  an i też  pozostałe  księgi no w o teslam en to w e, 
n ie  p rzek aza ły  n a m  o św . A n n ie  żadnych  w iadom ości. N ie w y m ie 
n ia ją  n a w e t je j im ien ia . M ilczen ie  k siąg  b ib lijn y ch  s ta ra  się je d n a k  
w y p e łn ić  o b fita  w  ty m  w zg lędzie  l i te r a tu ra  ap o k ry ficzna , ju ż  od 
p ie rw szych  w ieków  is tn ie n ia  K ościoła. W ym ienić  w n ie j na leży  cho
c iażby  ta k ie  księgi, ja k : p o w sta ła  około ro k u  150 — „P ro to ew an g e lia  
J a k u b a ',  n ap is a n a  w  VI w ieku  — „E w angelia  P seu d o -M ateu sza” czy 
w reszcie  d a to w a n e  n a  V III w iek  — „K sięg i n a ro d zen ia  b łogosław io
nej M ary i P arm y i  d z iec iń stw a  Zbaw ie-ciela” . W e w sp o m n ian y ch  w y 
żej u tw o rach  sp o ty k am y  liczne  szczegóły o m a tce  N ajśw ię tsze j D zie
w icy, św . A nn ie . W edług  n ich  A n n a  pochodziła  z B e tle jem  z rodz iny  
k ap łań sk ie j, a  rodzice  je j m ieszkali późn iej w  dzie ln icy  B ezetha w  
Jerozo lim ie . Je j m ężem  został św . Jo ach im . J e s t  w  n ich  ró w n ież  m o
w a o ich  licznych  cno tach  i m od litw ie , o ich tęsknocie  za u p ra g n io 
n y m  dziec ięciem , k tó re  ś lu b u ją  p rzeznaczyć na  służbę Bożą w  św ią 
tyn i je rozo lim sk ie j oraz o a n ie lsk ie j zapow iedzi i n a ro d zen iu  M aryi. 
Są to  z re sz tą  jed y n e  źród ła  w iadom ości w  tym  w zględzie.

R elac je  p isa rzy  K ościoła w schodniego , p o ja w ia ją c e  się  w  epoce 
znaczn ie  pózn ie jsze j i  zd a jące  się  w  znacznej m ierze  pozostaw ać 
pod w pływ em  apok ry fów , n ie  są  w  s tan ie  po tw ie rd z ić  p raw dziw ośc i 
p rzy taczan y ch  szczegółów. A chociaż n ie k tó re  z n ich  są  sam e w  
sob ie  fa łszyw e, p rzecież  by łoby  n iem al zu ch w als tw em  zaprzeczać  im  
zupełn ie . B ow ipm  ró w n ie  tru d n o  je  udow odnić , ja k  i z ca łą  p ew n o 
ścią oddzielić fa k ty  h is to ry czn e  od leg en d a rn y ch  dodatków .

W ięcej bow iem , n iż  z z aw arty ch  w  p ism ach  O jców  K ościoła 
w schodn iego  op o w iad an iach  w  ty m  w zględzie  — z k tó ry ch  n iek iedy  
tru d n o  w y łuskać  z ia rn o  z a w a rte j W/ n ich  p ra w d y  — o w ysokiej 
św ię tośc i rodziców  M aryi z ap ew n ia  nas pow ołan ie , ja k ie  w yznaczy ła  
im  O patrzność  i p rzek o n an ie  całego K ościo ła  pow szechnego. I rz e 
czyw iście. Bo też w szystk ie  poko len ia  w yznaw ców  C h ry stu sa  pow 
ta rz a ły  n a  chw ałę  Jo ach im a  i A nny  słow a m ów iące  w ięcej, n iż  n a j 
obszern ie jsze  opisy p isa rzy  p ie rw szych  w ieków . S łow a te, pochodzą
ce z  K azania Jeau sa  n a  górze, b rzm ią : „P o  ich  ow ocach  poznac ie  
ic h ” (M t 7,16).

Te sam e ra c je  stosow ności p rz e m a w ia ją  za p rzy jęc iem  p rzek azu  
tra d y c ji m ów iące j, że Jo ach im  i A n n a  —y będąc  ju ż  w  podeszłym  
w iek u  — gorącą m o d litw ą  w y jed n a li sob ie  p rzy jśc ie  n a  św ia t „b ło
gosław ionego dziec ięc ia”, k tó rego  p o jaw ien ie  się  było  zapow iedzią  
rych łego  p rzy jśc ia  Z baw icie la . T ak ie  p rzek o n an ie  n a ra s ta ło  coraz 
ba rd z ie j p rzez  w iek i w  całym  K ościele, fo rm u ją c  rów nocześn ie  co
raz  żyw szy k u lt m a tk i Bożej R odzicielki.

W  eu ro p e jsk ie j li te ra tu rz e  re lig ijn e j w sp o m n ian e  ju ż  epizody z 
życia św . A nny  p o jaw iły  się w  X III w ieku , pod w pływ em  ap o k ry 
fów . W zw iązku  z ty m  p o w sta ły  n a  Z achodzie  now e legendy , d o ty 
czące m a tk i B ogarodzicy . Z n a laz ły  o n e  odbilcie głóiwnie w  dlziele 
W incentego  z B eauvais „Z w ierc iad ło  h is to ry czn e” oraz w  pow szech
n ie  znanej „Z łotej legendz ie” J a k u b a  de V oragine.

J e d n a  z n ich  w  ten  sposob rozszerza  opow iadan ie  ..P ro toew angelii 
J a k u b a ” , że po śm ierc i Jo ach im a  p rzy p isu je  A n n ie  d w u k ro tn e  je sz 
cze, o b darzone  p o tom stw em  m ałżeństw a . M iały  z n ich  pochodzić 
w sp o m n ian e  w  E w angeliach  k an o n icznych : M aria  S alom e i M aria  
K leofasow a. T em at ten  p o rusza li późn iej ta cy  jeszcze teologow ie, ja k  
P io tr  L o m b ard  i A lb e rt W ielki. J e d n a k  tę  osobliw ą h ipo tezę  o k o 
le jnych  m ałżeństw ach  A nny  zdecydow an ie  od rzucali T om asz z A k 
w in u  i Suarez . N a to m ias t in n a  legenda głosi, że doczesne szczątk i 
św . A nny  — po g rzeb an e  początkow o w  je j dom u w  Je ro zo lim ie  — 
w  V III w iek u  p rzen iesio n e  zo sta ły  do  K o n stan tynopo la . In n a  jeszcze 
(zw iązana z tzw . „cyklem  Ł aza rza” ) u trzy m u je , że p rzen iesiono  je  
do m iejscow ości A p t w  P ro w an s ji, w  po łud n io w o -w sch o d n ie j F ran c ji, 
co n iczym  n ie  je s t uzasadn ione.

S iady  k u ltu  św. A n n y  sp o ty k am y  w  K ościele w sch o d n im  s to su n k o 
wo w cześnie. B ow iem  ju ż  w  VI w iek u  — ja k  d o w iad u jem y  się 
z p rzekazów  h isto rycznych  —  w zn iesiona  zosta ła  w  K o n stan ty n o p o lu  
św ią ty n ia  pod je j w ezw aniem . In n a . je j pośw ięcona b u dow la  s a k ra l
na  is tn ia ła  w  Jerozo lim ie , w  m ie jscu  je j rzekom ego grobu . N a Z a 
chodzie n a to m ia s t p rze jaw y  czci św . A nny  sp o ty k am y  nieco póź
n ie j, gdyż dop iero  w  V III w ieku . M iało to być m oże zw iązek  z 
dziew ięciom a p rzed s taw ic ie lam i K ościoła w schodniego , k tó rzy  w  tym  
ok res ie  zasiad a li n a  sto licy  b isk u p ie j w  R zym ie. T ak  p rzy n a jm n ie j 
po d a ją  now si hag io g ra fo w ie  św . A nny.

K ościół pow szechny  uśw ięcił w yw odzącą  się z Je rozo lim y  trad y c je , 
w ed ług  k tó re j A n n a  je s t m a tk ą  M ary i D ziew icy. D okonał tego, a p ro 
b u ją c  po w sta łe  w  sta roży tnośc i ch rześc ijań sk ie j ku  je j czci hym ny  
greck ie  i hom ilie  O jców  K ościoła, a n a s tęp n ie  je j k u lt  publiczny . 
Sam o je d n a k  św ię to  obchodzono w  różnych  te rm in ach . N a W schodzie 
p rzy p ad a ło  bow iem  25 lipca, 9 w rześn ia  lub  9 g rudn ia . N ato m iast 
na  Z achodzie  u roczystość ta  u s ta lo n a  zosta ła  n a  dzień  26 lipca. W 
średn iow ieczu  k u lt św. A nny  rozszerzy! się b a rd zo  n a  D olnym  Ś ląs
ku. gdzie do dziś dochow ało  się około 50 św ijątyń i kap lic  pod je j 
w ezw an iem . N a jb a rd z ie j chyba zn an a  je s t św ią ty n ia  w zn iesiona  ku 
ie j czci n a  G órze św . A nny  (Ś ląsk O polski), w okół k tó re j p am ię tn e  
bo je  -— o p rzy łączen ie  tych  ziem  do P o lsk i — toczyli p o w stańcy  
śląscy.

D oznaie  też św. A n n a  czci w  uzna jących  tra d y c ję  p ierw szych  w ie 
ków  K ościo łach  s ta ro k a to lick ich . S tąd  pod d a tą  26 lipca  uw zg lędn ia  
iei św ięto  rów n ież  k a len d a rz  litu rg iczn y  K ościoła P o lskokato lick iego . 
SD eciainei czci d o zn a je  też św . A nna w  naszych  p a ra f ia c h  w  B iel
sku  B iałej i w  D ługim  K ącie.

Ks. JAN KUCZEK
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„Języka polskiego uczył mnie sam Biskup Franciszek H odur rł

wywiad z ks.

WALTEREM 
HYSZKO

z USA

Ks. W alter H yszko podzielił się z dziećm i sw ym i w rażen iam i z pobytu  w 
PcJsee, w y raża jąc  zadow olen ie , że m oże uczestn iczyć w lak  m iłym  sp o tk a n iu  

w siedzib ie  Z arządu  G łów nego STPK

„Lepiej późno niż w cale” m ów i stare pol
skie przysłowie. I rzeczyw iście, w ielokrotnie  
się sprawdza. Odnieść je także m ożna do w i
zyty w  naszym  kraju ks. W altera Hyszko — 
kapłana Polskiego Narodowego Kościoła K a
tolickiego w  USA. Od najm łodszych lat ks. 
Hyszko m arzył o zobaczeniu na w łasne oczy 
Ojczyzny sw ych rodziców, gdyż sam urodził 
się już na ziem i am erykańskiej. I oto teraz 
m arzenie jego życia spełniło się. Pewnego  
pięknego, m ajow ego dnia ks. W alter wraz 
z m ałżonką Zofią w ylądow ał na lotnisku  
„Okęcie” w W arszawie.

W pierw szych dniach sw ego pobytu w  Pol
sce ks. Hyszko odw iedził rów nież i naszą Re
dakcję, gdzie przy filiżance kaw y podzielił 
się sw ym i w rażeniam i, jako że po raz p ierw 
szy był — jak sam to określił — „między  
sw oim i, na polskiej z iem i”.

— Aż tru d n o  uw ierzyć, że K siądz u rodził sic 
w  A m eryce, a  n ie w Polsce, gdyż znakom icie  p o 
sługu je  się K siądz jeżyk iem  polskim .

— W Polsce u rodzili się m oi rodzice, a  ja  
ju ż  na ziem i am ery k ań sk ie j w  m ieście 
P aw tu ck e t, w  n a jm n ie jszy m  s tan ie  Rhode. 
R odzice pochodzili z B ażanów ki. P róbow ałem  
odnaleźć tę m iejscow ość n a  m ap ie  Polski 
i znalazłem . Może k to ś jeszcze z m oje j ro 
dziny  żyje w B ażanów ce, m oże zostali jacyś 
k rew n i. M am  zam ia r kon ieczn ie  ta m  po
jechać  i zobaczyć m iasteczko  u rodzen ia  m oich 
kochanych  rodziców . Cieszę się, że m o ja  po l
ska  m ow a jes t d la  W as zrozum iała , a le m uszę 
się pochw alić , że m ia łem  znakom itych  n a u 
czycieli: m o ją  m am ę i b iskupa F ranc iszka  
H odura. M oja u k o ch an a  m am a osierociła  
m nie, ja k  m ia łem  5 la t (b ra t m ia ł w ów czas 
pół roku). To ona w łaśn ie  nauczy ła  m n ie  w ie 
lu  po lskich  p ieśni, m .in . „P łyn ie  W isła, p łyn ie  
po po lsk iej k ra in ie ”. W yobrażałem  sobie, jak a  
ta  W isła m usi być p ięk n a  i m arzy łem  o tym , 
żebym  m ógł ją  k iedyś w  życiu zobaczyć. 
M am a m ów iła  m i zaw sze: „P am ię ta j, synku, 
jeśli będziesz o coś gorąco  p rosił Boga, to  P an  
Bóg w ysłucha cię i w szystko  się spełn i, o  co 
poprosisz". To p raw d a , bo m o je  m arzen ie  się 
spełniło . P an  Bóg w ysłuchał m oje j prośby  
i oto w idzę, og lądam  na  w łasne  oczy W isłę 
i m oją Polskę. R ów nież m ój ojciec, k tó ry  do
żył sędziw ego w ieku  (zm arł przeżyw szy  95 
lat) m aw ia ł często: „To je s t nasze m arzen ie , 
żeby k toś z naszej rodziny , z A m eryki, mógł 
zobaczyć Polskę — ten  nasz K ra j”. U rzeczy
w istn iłem  w ięc nie ty lko  sw oje m arzgnie, ale 
i m arzen ie  m ojej m a tk i oraz m ojego ojca. 
Co do znajom ości języka  polskiego, to  w 
a rk a n a  k u n sz tu  językow ego w p row adził 
m nie sam  b iskup  F ranc iszek  H odur, k tó ry  
uczył m n ie  m ow y ojczystej.

— Ja k  nam  w iadom o, św ięcen ia  k ap łań sk ie  
p rzy ją ł K siądz z rą k  O rg an iza to ra  P o lskiego N a
rodow ego K ościoła K atolick iego, b isk u p a  F ra n c isz 
k a  H odura.

—■ Tak. Je s tem  z tego bardzo  dum ny . Od 
te j radosne j d la  m n ie  chw ili m inęło  ju ż  po
n a d  pół w ieku . P am ię tam  d o k ład n ie : było 
to  7 lipca 1934 roku.

— W ubiegłym  roku  obchodził w ięc K siądz zloty 
jub ileu sz  k ap łań stw a . P ro s im y  p rzy jąć  z te j okazji 
nasze serdeczne g ra tu lac je .

— D ziękuję  bardzo . M uszę tu  dodać, że już 
od 4 la t  je s tem  na  em ery tu rze .

— Czy p am ię ta  K siądz sw o ją  p ierw szą p arafię?

— O czyw iście. P ie rw sza  m e ja  p a ra f ia  była 
w W alling fo rd , C onnecticu t. O sta tn ia  zaś, w  
k tó re j d u szpas te rzow ałem  przez 26 la t, m ieś
c iła  się w M anchester, C onnec ticu t i była pod 
w ezw an iem  św. J a n a  C hrzciciela.

— K iedy odczuł K siądz pow ołanie do stanu  
k a p ł a ń s k i e g o ?

— Z auw aży ła  to  ju ż  m o ja  d roga  m am a. Pó- 
w iedziła  k iedyś do m nie te  e to  słow a. ..Jeśli 
zechcesz być księdzem , zostan iesz  n im , synku! 
P roś ty lk o  o to  P a n a  B oga”. P am ię tam , że 
zw ierzy łem  się ze sw ego zam ia ru  zostan ia  
k ap łan em  b iskupow i F ranc iszkow i H odurow i. 
K iedy  po raz  p ierw szy  ks. F ranc iszek  H odur 
(jeszcze n ie  był w ted y  b iskupem ) p rzy jech a ł 
do naszej m iejscow ości, ojciec usłyszał jego 
polską m ow ę i p rag n ą ł z n im  rozm aw iać. 
M iałem  w ów czas 14 la t, k ied y  zobaczyłem  
O rg an iza tó ra  P olskiego N arodow ego K ościoła 
K atolick iego . N a m oje słow a, że p rag n ę  
bardzo  zostać k ap łan em , odpow iedzia ł: „W ie
rzę, że zobaczym y się w  S c ra n to n ”. N astępn ie  
uda łem  się do ks. J a n ik a  i ta k  oto rzeczy
w iście  odnalaz łem  sw oją  d rogę życiow ą w  
sem in ariu m  scran tońsk im .

— Je st K siądz nie ty lko  k ap łan em , ale i poetą...

— P isan ie  to  m oje hobby  i p rag n ien ie  
m ego serca. U częszczając jeszcze do szkoły

pub licznej za jm o w a łem  się sz tu k ą  p isa rską , 
poetycką. N ie w iem ,, n a  ja k im  to  było w ó w 
czas poziom ie, ale p isałem . P isa łem  n aw et 
podczas lekcji. N auczycie lka  p y ta ła  m n ie  n a 
w et, czy chcę w  przyszłości być red ak to rem  
poezji. P isa łem  w iele  do czasopism , tw o rzy 
łem  sw oją  poezję. U kazał się n aw e t tom ik  
m ojej poezji (w jęz. po lsk im  i angielsk im ) 
pt. „O da”. W ydan ie  te j k siążk i zaw dzięczam  
g łów nie ks. sen. O rzechow i i ks. bp. Z ie liń 
skiem u. W spó łp racow ałem  w iele  z R ed ak c ją  
w  S cran ton .

— Wziął K siądz udział w sp o tk an iu  z m łodzieżą 
częstochow ską w siedzib ie Z arząd u  G łów nego T o
w arzy stw a  Po lsk ich  K atolików .

— Cieszę się, że po przy jeździe  do Polski 
m ia łem  szczęście tra f ić  na  tak ie  w łaśn ie  sp o t
kan ie . P odz iw iam  ogrom ną in ic ja ty w ę  P re 
zesa Z arządu  G łów nego Społecznego T ow a
rzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików  bpa  W ik to ra  W y- 
soczańskiego, k tó ry  p racę  z m łodzieżą s taw ia  
na  p ierw szym  p lan ie  w  sw ojej działalności. 
Bo przecież m łodzież to  nasza przyszłość. Było 
to  n a p ra w d ę  m ile  spo tkan ie . Dzieci ledw ie  co 
pom ieściły  się w  sali. Ile  było  osób?

— B yla to  około 50-osobowa g ru p a  m łodzieży 
z C zęstochow y. Je s t nam  szczególnie m ilo, że 
m ogliśm y gościć K siędza w  n aszy ch  „ re d a k c y jn y c h ” 
p rogach  In s ty tu tu  W ydaw niczego. Je śli K siądz poz
woli, p rzy toczę tu  „w p is” do K sięgi P am iątkow ej 
naszego In s ty tu tu , k tó ry  K siądz był łask aw  złożyć.

— B ardzo  proszę i jeszcze raz tego  sam ego 
życzę, co n ap isa łem : „M oja p ie rw sza  w izy ta  
w  Polsce. Z g łębok im  n a tch n ien iem  sk ładam  
serdeczne życzenia, aby  Ł askaw y  Bóg b ło 
gosław ił da lszą  p racę  i rozw ój In s ty tu tu  W y
daw niczego  im . A n d rze ja  F rycza  M odrzew 
skiego".

— A m y d z ięku jem y  sta ro p o lsk im : „B óg za 
piać !”

Rozm awiała: MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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Obchody 3 maja. J a k  każdego 
roku, w yznaw cy  P N K K  byli 
godnie re p rezen to w an i w tr a d y 
cy jn y m  pochodzie trzec io m ajo 
w ym , k tó ry  p rzeszed ł u licam i 
C hicago, na jw iększego  po W a r
szaw ie  sk u p isk a  P o laków  w 
św iecie. W b a rw n y m  korow odzie  
„ ry d w an ó w ”, o rk ie s tr  dę tych  i 
zespołów  ludow ych  re p re z e n tu 
jący ch  liczne w  ty m  m ieście  o r
g an izac je  po lon ijne , „ n a ro d o w 
cy” w y stąp ili w  p ięk n y ch  p o l
sk ich  s tro ja c h  ludow ych. K oor
d y n a to ram i tegorocznego  pocho
du  byli d u chow n i PN K K , ks. Jó 
zef K o b y la rz  i ks. M arc in  W ach- 
na. P rzez  dw ie  godziny  p a rad ę  
tra n sm ito w a ła  te lew iz ja . P ocho 
dy z okazji 3 m a ja  o d b y w ają  
się rów n ież  w  in n y ch  dużych 
o środkach  po lo n ijn y ch  w  USA.

W iększość w yznaw ców  PNKK
o pow iada się za u trzy m an iem  
ścisłej w ięzi z P o lsk ą  i K ościo
łem  P o lskoka to lick im . W edług  
b ad ań  p rzep ro w ad zo n y ch  w  D ie
cezji Z achodn ie j PN K K  przez 
ks. Z b ign iew a K aszubskiego, 
n a jw ięce j odpow iedzi p o zy tyw 
nych  n a  ten  te m a t uzyskano  od 
osób n a jm ło d szy ch  (73" o), em e
ry tó w  (70,5"o), s tu d en tó w  (70%), 
i osób z w yksz ta łcen iem  p o d s ta 
w ow ym  (68,7° o), n a jm n ie j zaś 
od osób w  w iek u  35—55 la t 
(50,4" d), n iep ra c u ją c y c h  (43,3%), 
i osób ze s to p n iem  dok to ra  
(40° o). W ynik i na leży  je d n a k  po 
tra k to w a ć  jed y n ie  o rien tacy jn ie , 
gdyż an k ie ty  w y p ełn ili p rzew aż 
n ie  ludzie  e tn iczn ie  ak tyw n i, 
w zg lędn ie  m a jący  sporo  w olnego 
czasu (em eryci). S tąd  też  spo
śród  500 re sp o n d en tó w  ponad

AKTUALNOŚCI

78% odw iedziło  P o lskę  p rz y n a j
m n ie j raz, podczas gdy w śród  
ogółu w yznaw ców  w sk aźn ik  b y ł
by  o w ie le  niższy. P ra w ie  po ło 
w a (48" o) re sp o n d en tó w  liczyła  
55 la t  i w ięcej, a  za ledw ie  5 
osób m iało  sto p ień  dok to ra .

Około 1000 członków  liczy 
PAH A, P o lsk o -A m ery k ań sk ie  
S tow arzyszen ie  H isto ryków  (Po- 
lish -A m erican  H isto rica l A sso- 
c iation). O rg an izac ja  ta  p o w sta 
ła  w  1942 r. z in ic ja ty w y  z n a 
nych  h is to ry k o w  O sk ara  H alec- 
kiego i M ieczysław a H a im an a  
jak o  jed en  z w yd zia łów  P o lsk ie 
go In s ty tu tu  N auk, s ta ją c  się 
o d ręb n ą  jed n o s tk ą  pod  obecną 
n azw ą w  1948 r. O gólnym  celem  
PA H A  je s t w zbogacan ie  am e ry 
k ań sk ich  n a u k  h is to rycznych  te 
m a ty k ą  po lską, za rów no  h is to rią  
Polsk i, ja k  i w k ład em  A m ery k a 
n ów  polskiego pochodzen ia  w 
rozw ój USA. N a n ied aw n y m  zje- 
ździe PA H A  u s tęp u jący  prezes 
d r  T adeusz  G ro m ad a  s tw ierdz ił, 
że ,,od sam ego p o czą tku  o rg a n i
zac ja  ta  od rzu ca ła  asym ilacy jn ą  
teo rię  „ ty g la”, w obec k tó re j e t 
n iczn a  św iadom ość  p o lsk o -am e
ry k ań sk a  s tanow i boga tą  a lte r 
n a tyw ę. W edług  w spom niane j 
teo rii, im ig ran c i pow inn i się 
w yzbyć sw oich  cech narodow ych  
i roz top ić  się w  przysłow iow ym  
„ ty g lu ”, z k tó rego  m a się w y 
łonić „now y człow iek  a m e ry k a ń 
sk i”. O becnym  prezesem  PA H A

POLONIJNE

je s t d r  T adeusz  R adzia łow sk i, 
p ro feso r h is to rii n a  S tanow ym  
U n iw ersy tec ie  P o łu d n io w o -Z a
chodn im  w s tan ie  M ichigan.

„Józefinki” to n azw a  p o p u 
la rn e j w śród  P o lon ii a m e ry k a ń 
sk iej zabaw y, o rg an izo w an ej ok. 
19 m arca  d la  -uczczenia licznych  
(zw łaszcza w  s ta rszy m  po k o le
niu Polonusów ) Józef, Józefin i 
Józefów . J a k  w iększość p o lo n ij
nych  im prez  to w arzysk ich , „ Jó 
ze fin k i” o rg an izu ją  p a ra f ie  (za
rów no  po lsko -narodow e, ja k  i 
rzym skokato lick ie) o raz  k luby  
po lsk o -am ery k ań sk ie . Je s t polska 
k u ch n ia  (do u lu b ionych  w śród  
P o lon ii p o traw  na leżą : gołąbki,
k ie łbasa  z k a p u s tą  i p ierogi) i 
obow iązkow o k ilku  m uzyków  
p rzy g ry w ający ch  do ta ń c a  polki, 
oberk i i w alce . C oraz częściej 
o rg an izu je  się „ Jó z e f in k i” p o łą 
czone ze św ię tem  P a try k a  (17 
m arca), p a tro n a  licznych  w USA 
Irlandczyków . Z a n k ie t p rz e p ro 
w adzonych  w  Z achodn ie j D iece
zji PN K K  (C hicago i okolice) 
w yn ika , że 3,2" 0 spośród  500 re 
sponden tów  je s t pochodzenia  i r 
landzk iego .

Twórcy najpopularniejszego  
kom putera dom ow ego, S teve  
W oźniak, je s t uosob ien iem  za 
rów no  am ery k ań sk ie j legendy  
sukcesu , ja k  i z jaw isk a  p rzysło 
w iow ej „w ody so d o w ej” b ijące j 
n iek tó ry m  do głow y. M a js te rk u 
jąc  w e w łasnym  ga rażu  w  K a li

fo rn ii, W oźniak  opracow ał n ie 
duży kom p u ter, k tó ry  w kró tce  
podb ił rynek , i założył w łasn ą  
firm ę  pn . „A pple C om pu ter C or
p o ra tio n ” . N a stosunkow o n ie 
d rog im  k o m pu terze  m ark i 
„A pp le” uczniow ie o d rab ia li 
lekcję, a gospodynie dom ow e o r
gan izow ały  swre bu d że ty  ro d z in 
ne. Choć W oźniak  s ta ł się m ul- 
tim ilio n e rem , w k ró tce  pokłócił 
się ze w spó ln ikam i, co do k ie 
ru n k u  dalszego rozw oju  firm y. 
W ynalazca polskiego pochodze
n ia  poróżn ił się też  z w łasn ą  
rodziną , gdy  s tra c ił p a rę  m ilio 
nów  do la rów  n a  sfin an so w an ie  
ek s traw ag an ck ich  fes tiw a li ro c 
kow ych d la  m łodzieży. Tym  
n iem n ie j b a rw n a , acz k o n tro 
w e rsy jn a  postać, doczekała  się 
już b io g rafii p t. „W O Z” . T ak  
bow iem  pow szechnie  n azy w ają  
W oźniaka jego znajom i.

Sig Sakow icz należy  do n a jp o 
p u la rn ie jszy ch  osobistości n a  f a 
lach  e te ru  w  L as V egas. Od 12 
la t S ig (Z ygm unt) p row adzi p ro 
g ram  te lew izy jn y  „ S u p e rs ta r” , 
p isu je  recenzje , a o s ta tn io  za i
n ic jo w a ł no w ą audycję  rad io w ą  
pt. „G orąca  lin ia  z L as V egas”. 
K o m en ta to r polskiego pochodze
n ia  p rzez  d ług ie  la ta  m ia ł w ła s
ne au dyc je  w  C hicago, zan im  
n ie  przen iósł się do oddalonego
o 4 tys. km  Las V egas (m iasto 
zbudow ane na  pustyn i).

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |,6S|
w opracowaniu bpa M. RO D ECO

S g rzechu  i p roś P an a , a m oże ci odpuści tw ó j zam iar. Bo 
w idzę, że jesteś żółcią  go rzką  i w iązk ą  n iep raw ości. A 
Szym on odpow iedzia ł: M ódlcie się za m n ą  do P an a , aby 
n ie  spo tkało  m n ie  n ic  z tego, coście p o w iedz ie li” (V III, IG— 
—24). D ziałan ie  sym oniczne je s t o b u stro n n ie  p rzes tępstw em  
m oralnym , re lig ijnym , czyli - grzechem .

Synagoga — (gr. sy n ag o g y = d o m  zgrom adzan ia , zg rom adze
nie, zeb ran ie ; heb r. b e jt  h a -k n ese t) — to  w  ju d a izm ie  dom  
m odlitw y , zw any po  p o lsk u  rów nież  - bożnicą. S y n a g o 
g i to  m ie jsca  m od litw y , w y k ład u  P ra w a  M ojżeszow ego, 
k tórego  ,p rzep isy  i w y ją tk i S ta rego  T estam en tu  p rzechow y
w ane  są  w  sp ec ja ln e j sk rzyn i (hebr. tebah), p rzed  k tó rą  p a 
lono lam p ę  oliw ną, ale n ie  sk ład an o  tu  — w  synagogach — 
ofiar, gdyż tem u  celow i służy ła  jed y n ie  św ią ty n ia  je ro zo lim 
ska.

Synaj — (hebr. S ina) — to n azw a : górzystego pó łw yspu  w  
po łud .-zachodn ie j A zji, rozciągającego  s ię  m iędzy  za tokam i 
A k ab a  (M orze C zerw one) a  S ueską  — w  E gipcie; a  ró w 
nież góry, n a  k tó re j — ja k  to  poda je  P ięcioksiąg  czyli P en - 
ta teu ch  M ojżeszow y (— B iblia) B ó g -Jah w e  z aw arł p rzy m ie 
rze z M ojżeszem  i n a  k tó re j p rzek aza ł M ojżeszow i 
D ekalog, czyli dziesięć p rzykazań .

Synaksarium  — (gr.) — to w  K ościo łach p raw osław nych  
(w  K ościele W schodnim ) n azw a księgi li tu rg iczn e j i sam a 
księga, p rz ed s taw ia jąca  życiorysy  św ię tych  w ed ług  dni, w  
k tó rych  św ięci ici koście ln ie  są czczeni. To w schodn ie  s y- 
n a k s a r i u m  podobne je s t do — m arty ro lo g iu m  K ościoła 
R zym skokato lick iego , lub  Zachodniego.

Synaxis — (g r .= z e b ra n ie , zg rom adzen ie ; łac. congregatio) — 
to w y raz  oznaczający  p rzede  w szystk im  u O jców  greck ich

z e b r a n i e  w ie rn y ch  w  celu  u czestn iczen ia  w  nab o żeń 
stw ie, zw łaszcza w e M szy św., rów nież  sam o nabożeństw o, 
jak o  też K om un ię  św. U n iek tó rych  m istyków  te rm in  ten 
rów na  się tak im  pojęciom , ja k : skup ien ie  w ew nętrzne , z jed 
noczenie z B ogiem , stan  w ysokiej k o n tem p lac ji.

Syncelow ie — (gr.) — to n azw a — ty tu ł g łów nie w  K ościele 
W schodnim  duchow nych , pe łn iących  p rzy  b isk u p ie  n a jw a ż 
n iejsze fu n k c je  kościelne, i będących jego przybocznym i do
radcam i. P ie rw szy  w śród  n ich  nosił m iano  p ro tosyncela . W 
K ościele Z achodnim , Ł acińsk im , syncelow ie n igdy nie m ieli 
tak  w ysokiej pozycji i ta  n o m e n k la tu ra  nie p rzy ję ła  się.

Syndereza — albo syntereza — -*• sum ienie.

Synergizm  — (gr. sy n e rg e in = w sp ó łd z ia łać , w spó łp racow ać)
— je s t te rm in em  używ anym  zarów no  w  filozofii, w  m edy
cynie (zw łaszcza w  fizjo log ii i fa rm ac ji) , ja k  i w  teologii. W 
teologii dotyczy p ro b lem u  m ożności czy n iem ożności w spó ł
dz ia łan ia  z Ł aską, czyli z Bogiem , cz łow ieka w  osiągnięciu  
p rzez  n iego zbaw ien ia . S tanow isko  w  tej sp raw ie  teologii 
k a to lick ie j u jm u je  hasło  - Ł aska. W teologii n a to m ia s t p ro 
te s tanck ie j w yróżn ia  się m .in . p rzede  w szystk im  pogląd 
M arcina  L u tra  i -»  F ilip a  M elanch tona . P ie rw szy  głosił tzw . 
m onergizm , k tó rego  is to tę  s tan o w i p rzek o n an ie  czy m n ie
m anie, że w szelk ie  dobro , w szelk ie  tzw . czyny zasługujące, 
a w ięc i osta teczn ie  zbaw ien ie  cz łow ieka po jeg o  śm ierc i z a 
leżą w yłączn ie  od Boga. N a to m ias t M elanch ton  i jego zw o
lenn icy  i w yznaw cy uczyli, że człow iek, obdarzony  przez  
Boga w o l n ą  w o lą  m oże ale i je s t zobow iązany,czyi i m usi 
w  zak res ie  sw ojego u sp raw ied liw ien ia , w konsekw encji — 
zbaw ien ia , w spółdziałać, w spó łp racow ać z la sk ą  Bożą, z 
Bogiem .
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Z zagadnień 

dogmatyki 
katolickiej

Religia objawiona
N ajśw ię tszą  n au k ę  zaczęliśm y 

od om ów ien ia  fu n d am en ta ln y ch  
pojęć ta k ic h  ja k  w ia ra , re lig ia , 
teologia itp ., k tó re  s ta le  p rzew i
ja ć  się b ędą  w  naszych  gaw ę
dach. P rzed  ty godn iem  o k reś li
liśm y zak res  te rm in u  re lig ia  — 
i w iem y, że je s t to  n a u k a  o Bo
gu i żyw a łączność cz łow ieka ze 
S tw órcą . P on iew aż  B oga m oże
m y  poznać  s iłam i n a tu ra ln y m i: 
rozum em  i sercem , w y tw orzona 
n a  te j bazie  re lig ia  nosi m iano  
re lig ii n a tu ra ln e j . R ozum  ludzk i 
p o ty k a  się i b łądzi. M yli się 
rów n ież  sfe ra  uczuciow a, k tó re j 
sym bolem  i uosob ien iem  jes t 
lu d zk ie  serce. Je ś li pom yłk i 
z d a rz a ją  się  w  dziedz in ie  w ie 
dzy  m a te r ia ln e j, to  w  dziedzin ie  
duchow ej b łędów  m oże być 
w ięcej. R elig ie  n a tu ra ln e  są  n i 
m i nasycone. L udzie  czcili i 
czczą do dziś w  ró żn y ch  z a k ą t
k ach  naszego  globu siły  p rzy ro 
dy : słońce, w ia try  i deszcz, a 
n a w e t zw ie rzę ta  i posągi uczy
n ione  lu d zk ą  ręką . K ap ita ln y m  
p rzy k ład em  je s t m ito log ia  eg ips
ka, g reck a  i rzym ska.

M im o w ie lu  b łędów  re lig ii n a 
tu ra ln y c h  n ie  na leży  lekcew ażyc.

gdyż b y w a ją  one św iedectw em  
tęskno ty  cz łow ieka  za p ra w d ą  i 
dobrem , k tó ry ch  p e łn ia  je s t w  
Bogu. Bóg, k tó ry  obdarzy ł nas 
rozum em , bardzo  w ysoko ceni 
k ażdy  w ysiłek  sw ego s tw o rzen ia  
n a  d rodze  do p o zn an ia  p raw d  
św iętych . B łądzącym  um ysłom  
p o d aw ał i s ta le  p o d a je  pom ocną 
d łoń o raz  n ie  ża łu je  sw ego 
św ia tła , b y  m ogły  dojść do po 
zn a n ia  p ra w d  św iętych . W w ie 
lu  kościo łach  p rzed  kazan iem  
śp iew a  się w ie rszo w an ą  prośbę  
w łaśn ie  o te  d a ry  boże: ..D uchu 
Ś w ięty , d a j n a tc h n ie n ie  i rozum u 
ośw iecenie, do s iu ch an ia  słow a 
Twego, do se rc  naszych  m ó w ią 
cego’'. ,-Z n a tc h n ie n ia  bożego p o 
w sta ło  ca łe  P ism o  św ięte . B ę
dziem y  szerzej m ów ić o tym  
d z ia łan iu  B oga p rzy  sp raw ach  
b ib lijnych .

By w y elim in o w ać  b łęd y  z r e 
lig ii n a tu ra ln e j i podać cz łow ie
kow i czystą  p raw d ę  w  tak ie j 
fo rm ie , ja k ą  m oże p rzy jąć  duch  
ludzk i, B óg p rzem aw ia ł do ludzi 
a lbo  osobiście, a lbo  p rzez  sw oich 
an io łów  p rzy b ie ra jący ch  postać 
człow ieka. N ajczęściej jed n ak  
w y słan n ik am i B oga do społecz
ności byli w y b ran i ludz ie  p o u 
czeni p rzez  S tw órcę , co m a ją  
m ów ić w spó łro d ak o m  czy n aw e t 
członkom  in n y ch  narodów . T ak  
n a  p rzy k ład  Jo n asz  m u s ia ł iść 
do sto licy  zn ienaw idzonych  n a 
jeźdźców  i głosić tam  poku tę , 
chociaż w o la łb y  w idzieć w rog ie  
m iasto  w  gruzach , zniszczone za 
zb ro d n ie  p rzez  Boga. L udzi 
g łoszących w olę  B oga i p rz e k a z u 
jących  Jego  pouczen ia  zw iem y 
p ro ro k am i.

N ajw ięcej p ra w d  B ożych opo
w iedz ia ł n a m  S tw ó rca  przez 
sw ojego S y n a  Jezu sa  C hrystusa . 
K tóż  lep ie j, ja k  n ie  Bóg w  lu d z 

k im  ciele m ógł w y jaśn ić  św ię te  
p raw dy , zw łaszcza te, k tó rych  
um ysł ludzk i an i ludzk ie  serce 
n ig d y  n ie  m ogłyby  p rzen ik n ąć?  
O lb rzym ie  obszary  życia bożego 
pozosta łyby  n a  zaw sze n ieznane, 
gdyby  n ie  dobroć Boga, k tó ry  
zechcia ł n a m  ta k  dużo o sobie 
opow iedzieć. N ie ty lk o  o sobie! 
O n opow iedzia ł rów n ież  o n a 
szym  p o czą tku  i celu  naszego 
życia. To w szystko, co Bóg opo
w ied z ia ł ludzkości nazyw am y  
re lig ią  o b jaw ioną . Ju ż  w  ra ju  
p ie rw si ludzie  m ieli re lig ię  o b ja 
w ioną, bo Bóg p rzek aza ł p ie rw 
szym  rodzicom  w iele  p raw d  
p rzek racza jący ch  lu dzk ie  p o zn a 
nie.

O k ru ch y  ty ch  p ra w d  rozsiane  
są  n iem a l w e w szystk ich  re li-  
g iach  św ia ta  i z te j w łaśn ie  r a 
cji p o w inn iśm y  z szacunk iem  i 
życzliw ością  odnosić się do 
w szelk ich  w ia r. J a k  um ysł 
dz iecka  pow oli ro zw ija  się i n ie  
m oże w szystk iego  po jąć  od razu , 
ta k  ró w n ież  p rzez  w iek i k sz ta ł
tu je  się ca ła  ludzkość. Jeszcze 
dziś n a  ziem i o d k ry w am y  n a ro 
dy, czy racze j p lem iona  p ry m i
tyw ne, ży jące  gdzieś w  lasach  
n a d  A m azonką  czy w  górzystych  
te re n a c h  NowTej Z eland ii. Bóg 
dostosow ał o b jaw ien ie  do p o 
jem ności ludzk iego  um ysłu  i 
serca . N ie pow iedzia ł w szy stk ie 
go już  w  ra ju . D zia ła ł ja k  m ą 
d ry  pedagog. N a jp ie rw  pouczał 
ludz i o sp ra w a c h  p rostszych , a 
dop ie ro  później poszerzał zak res 
i g łębię o b jaw ian y ch  p raw d . 
P e łn ię  po trzeb n y ch  n a m  do ży 
cia re lig ijn eg o  i do zb aw ien ia  
p ra w d  i obow iązków  przekaza ł, 
ja k  ju ż  w yżej w sp o m n ia łem  — 
przez  w łasnego  S yna  Jezusa  
C hrystu sa . A posto ł P aw e ł p isze 
w  L istach  do H e b ra jc z y k ó w : 
„W ie lok ro tn ie  i w ie lom a sposo

bam i p rzem aw ia ł Bóg d aw n y m i 
czasy do ojców  przez  p ro roka . 
O sta tn io , u  k resu  ty ch  dni, p rz e 
m ów ił do n as p rzez  S yna, k tó re 
go u s tan o w ił dz ieck iem  w szech 
rzeczy".

P an  Jezus w iedzia ł, ż e Łn ie  b ę 
dzie żył d ługo n a  ziem i, a  ktoś 
m usi głosić d a le j re lig ijn e  p ra w 
dy w szystk im  przysz łym  po k o 
leniom , w y b ra ł w ięc z g rona 
w szystk ich  słuchaczy  g rom adkę 
w iern y ch  uczn iów  i n ak a z a ł im  
n ieść p ra w d y  boże do w szyst
k ich  ludzi św ia ta : „ Id ąc  tedy,
n au cza jc ie  w szystk ie  narody..', 
zachow yw ać w szystko, cokol
w iek  w am  p o w ied z ia łem ”. S tra ż 
n ik iem  p ra w d  o b jaw ionych  u- 
czynił Z baw ic ie l ca ły  sw ój K oś
ciół, a zw łaszcza jego p rzełożo
nych czyli b iskupów  i kap łanów . 
Z tym i, k tó rzy  głoszą czystą 
n au k ę  Bożą, je s t sam  Z baw icie l: 
On pow iedz ia ł: „G dzie  się zb ie
rze dw óch  albo  trzech  w Im ię 
m oje, ta m  i ja  je s tem  m iędzy 
n im i". Jezus pozosta ł sw oim  
D uchem  w  K ościele po w szyst
kie dn i aż do skończen ia  św ia ta .

R elig ia  ch rześc ijań sk a  m im o 
pow sta ły ch  w  ciągu  w ieków  p o 
działów  zaw ie ra  p e łn ię  p raw d  
ob jaw ionych . N ie znaczy  to , że 
dziś B óg n ie  m oże p rzem aw iać  
bezpośredn io  do w y b ran y ch  lu 
dzi. D uch  boży tch n ie , kędy  
chce. N ie w olno  n a m  je d n a k  
dodaw ać  an i u jm ow ać  niczego w  
sp raw ach  w iary . K ościół n a to 
m iast je s t zobow iązany  do tego, 
aby  p ra w d  w ia ry  ob jaw ionych  
przez  B oga w  S ta ry m  i N ow ym  
T estam encie  p iln ie  strzec , p o d a 
w ać je  do w ie rzen ia  i w y jaśn iać  
w  sposób d o stępny  sw ym  w ie r
nym .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <««

S y n g ram m a — to  ty tu ł g reck i p ism a  znanego  teo loga  lu te - 
rań sk ieg o  — J a n a  B r e n  z a ,  zaap robow anego  i p o d p isan e 
go przez  14 teologów  p ro te s tan c k ich  w  1525 ro k u  w  H alle, 
a  p rzec iw staw ia jąceg o  się  pog lądow i o E ucharj^stii -> Z w in- 
gli'ego i jego  zw olenników , u zasadn ia jącego  n a to m ia s t słu sz
ność pog lądu  o E u ch ary stii - - ks. M arc ina  L u tra . Zw ingli 
g łosił i nauczał, że słow a Jezu sa  C h ry stu sa : „To je s t C iało 
m oje...” m a ją  znaczen ie  jedyn ie  sym boliczne i p rzy p o m in a ją  
Jeg o  M ękę i Śm ierć. N a to m ia s t B r  e n  z u siło w ał udow od
n ić  w  te j p racy  słuszność pog lądu  M arc in a  L u tra , a m ia 
now icie, że Jezu s C hrystu s je s t rzeczyw iście  obecny w  E u 
ch ary s tii, w  K om un ii św ., w  chw ili p rzy jm o w an ia  Je j, w  
chw ili Je j spożyw an ia  przez w iernego  czy w iernych , a le 
w spółobecna też  je s t is to ta  ch leba , jak o  też  is to ta  w ina  
(co po łac. zostało n azw an e : ->  im p a n a c ją  lub  k o n su b s tan - 
c jac ją).

S ynkre tyzm  — (gr. sy n k ry tid ze jn  — w p ie rw  o z n a c z a ło ^  
łączyć się  ta k  ja k  K reteńczycy  łączyli się  p rzec iw  w spólne 
m u w rogow i) —  to  te rm in  pochodzen ia  greckiego, ozn acza ją 
cy p ie rw o tn ie , ja k  to  zaznaczono w p a ran tez ie , łączen ie  
się, czyli sojusz, zw iązek, p rzym ierze  gm in  k re teń sk ic h  p rz e 
ciw  ich  w spó lnem u  w rogow i, później i w spółcześn ie  o zna
czał i oznacza p rzenośne  n azyw an ie  łączen ia  czy u siło w a
n ie  łączen ia  różnych , n a  ogół p rzec iw staw n y ch  sobie, e le 
m entów , poglądów . I ta k  np. w  h is to rii filozofii s y n k r e 
t y z m  oznaczał i oznacza łączen ie  ze sobą i tw orzen ie  ja k 
by  now ego spo jrzen ia , tw ie rd zen ia , a  n aw e t w  ja k im ś  sto p 
n iu  i w  jak ie jś  m ierze  k ie ru n k u  n iek tó ry ch  e lem en tów  
p la ton izm u , gnostycyzm u, g rad u a lizm u  i in. w  neop la to - 
n izm , em an ac jo n izm  itd ., chociaż s ą  one sp rzeczne z n iek tó 
ry m i tw ie rd zen iam i tych  o s ta tn ich  (-* ek lek tyzm , k tó ry  w 
p rzec iw staw ien iu  do synk re tyzm u , je s t czerpan iem , w yb ie
ran iem  różnych  tw ie rd zeń  z przyszłości, a le n ie  p rzec iw 

s taw n y ch  sobie, i tw o rzen iem  z n ich  syn tezy  poglądu , czy 
poglądów  — innych  tw órców , nie au to ra , w yb ieracza , ek lek- 
tyka , k tó rego  ro la  po leg a ła  i polega n a  u m ie ję tn y m  połącze
n iu  w y b ran y ch  tw ie rd zeń , tekstów , zdań  i tw o rzen ia  w ten  
sposób w ięcej czy m niej spó jnej now ej całości. N a to m iast 
w  teologii, w  re lig ioznaw stw ie , s y n k r e t y z m  oznaczał 
g łów nie pod koniec ta m te j i n a  p o czą tk u  nasze j e ry  łącze
nie w  jed n o  ogólne po jm ow an ie  i re a liz ac ję  poglądów  i 
p ra k ty k  różnych  re lig ii, g łów nie daw nych  G reków , R zy
m ian , E g ipcjan , Persów ’ itd . i sk u p ian ie  ich  w okół jednego  
z bogów , na jw ażn ie jszeg o  w  dan y m  reg ion ie , czy k ra ju , 
czy w okół na jw ażn ie jszy ch  w ie rzeń  — m im o is tn ien ia  za
rów no  w śród  m n ó s tw a  bogów  i m nóstw ra w ierzeń , poglądów  
i p rak ty k , n iek tó rych  w ie rzeń  i pog lądów  sp rzecznych  ze 
sobą. n iek tó ry ch  bożków  .p rzeciw staw nych  sobie. Później 
n iek tó rzy  chcie li też synk re tyzm em  — pow iedzm y re l ig i j
nym  czy teologicznym , czy m oże i koście lnym  — nazw ać  
p rag n ien ia  i u s iło w an ia  z jednoczen ia  ze sobą np. p ro te s ta n 
tyzm u, a rów n ież  p raw o sław ia  z ka to licyzm em , albo  też 
tych  i innych  K ościołów  z K ościołem  R zym skokato lick im .

Synod — (gr. sy n o d o s= z e b ra n ie , zjazd , zgrom adzenie) — 
to te rm in  i in s ty tu c ja  zarazem , k tó ry ch  treść  i je j zasięg, 
czy zakres, zm ien ia ły  się w  ciągu  w ieków  istn iem a, i  ro z 
w o ju  czy ró żn ico w an ia  się ch rześc ijań stw a , ściślej K ościo
łów  ch rześc ijań sk ich  i ka to lick ich . W  p ierw szych  w iekach  
ch rześc ijań stw a , a w ięc K ościoła n ie  podzielonego, s y n o d  
oznaczał zg rom adzen ie  w p ie rw  b liżej n ie  określonego, potem
— zw łaszcza k ied y  p ow staw ać  poczęły d iecezje  i m etropo lie , 
czy v ice v e rsa  — określonego  te re n u  b iskupów , kap łanów , 
zaproszonych  la ików , później ty lko  b iskupów  i zaproszonych 
teologów  n ie  b iskupów  i innych  w iernych , w  celu  om ów ie
nia, w y jaśn ien ia , zdecydow an ia  o w ażnych  lokalnych  s p ra 
w ach  teologicznych, społecznych, dyscyp linarnych . T ak ie
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KRONIKA ŻAŁOBNA

Odszedł pracownik „winnicy PańsKiej"
N ieubłagana śm ierć w yrw ała  ostatnio z 

szeregu czynnych duchow nych polskoka- 
tołick ich  jednego jeszcze pracow nika  
„w innicy P ańskiej”. D nia 26 m arca br., 
po długiej i ciężkiej chorobie, w  62 roku 
życia i w  31 roku kapłaństw a, opatrzo
ny Sakram entam i św iętym i, zm arł w  
szpitalu  w  Tarnow ie — w ielo letn i dusz
pasterz naszej parafii w  tym  m ieście — 
śp. ks. proboszcz Józef Pracz.

*  * *

Ks. Józef P racz  u ro d z ił się d n ia  3 
czerw ca 1923 r. w  M acie jow icach  (daw ny 
p o w ia t G arw olin ) w  rodz in ie  robo tn iczej, 
jak o  syn M arian a  i M arian n y  z dom u 
M ichalec. Z dobyw szy w  rod z in n e j m ie j
scow ości w y k sz ta łcen ie  podstaw ow e, w 
o s ta tn ich  la ta ch  d w udziesto lec ia  m iędzy 
w o jennego  — n ie  bez w ie lk iego  w ysiłku  
ze s tro n y  rodziców  — rozpoczął nau k ę  
w  szkolę ś red n ie j w  G arw olin ie .

Po w yzw o len iu  ty ch  te re n ó w  spod o k u 
p ac ji h itle ro w sk ie j, w  d n iu  6 p a ź d z ie rn i
ka  1944 r. w cie lony  zosta ł do L udow ego 
W ojska Polsk iego  i sk ie ro w an y  do Szkoły 
P odo fice rsk ie j. Po je j u k o ńczen iu  o trzy 
m ał p rzy d z ia ł służbow y do 14 p u łk u  5 
D yw izji P iech o ty  II A rm ii W ojska  P o l
skiego. W  je j szeregach  w alczy ł do k o ń 
ca w ojny . Po zakończen iu  d z ia łań  w o je n 
nych  — pozosta jąc  n a d a l w  szeregach  
L W P — ukończył p rz e rw a n ą  w  1939 r. 
n au k ę  i jak o  ..ab so lw en t w  m u n d u rz e ”, 
o trzy m ał św iadec tw o  do jrza łośc i. O dko
m en d ero w an y  po tem  do O ficersk ie j Szko
ły P iecho ty , ukończy ł ją  jak o  chorąży. 
A w ansow any  w  dalszym  ciągu  służby, 
doszedł do s to p n ia  p o ru czn ik a . O dznaczo
ny zosta ł m e d a la m i: „Z a O drę i N ysę", 
„Z a Z w ycięstw o” o raz  odznaczen iem  r a 
dzieck im  „Z a Z w ycięstw o” (Za P obiedu). 
Po zakończen iu  w o jn y  p rzyznano  m u 
jeszcze m ed al ,;Siły Z b ro jn e  w  S łużbie  
N a ro d u ” i „O dznakę G ru n w a ld z k ą ” . W 
styczn iu  1951 r. zosta ł n a  w ła sn ą  prośbę 
zdem obilizow any .

N iezw łocznie  po ode jśc iu  z w o jska  
w stąp ił do S e m in a riu m  D uchow nego w e 
W rocław iu , gdzie p rzez  3 la ta  s tu d io w ał 
filozofię i teologię. Pod  kon iec  tego o k re 
su n aw iąza ł k o n ta k t z n aszą  p a ra f ią  w  
tym  m ieście  (obecnie p a ra f ią  k a ted ra ln ą ) 
i p o d ją ł decyzję  p rze jśc ia  do K ościoła 
Po lskokato lick iego . A pon iew aż K ościół 
odczuw ał po w o jn ie  b ra k  k ap łanów , już 
12 s ie rp n ia  1954 r. o trzy m ał w  W arsza 
w ie św ięcen ia  k ap łań sk ie  z r ą k  b p a  J u 
lian a  P ęk a li. J a k o  w ik a riu sz  w e W ro c ła 
w iu  jeszcze p rzez  2 la ta  u zu p e łn ia ł s tu 
d ia  teologiczne.

W ro k u  1956 pow ierzono  m u  obow iązki 
p roboszcza w  P o znan iu . N a początku  
p aźd z ie rn ik a  1974 r. p rzeszed ł do p a ra f ii 
pw . W niebow zięcia  N M P w  L ub lin ie , 
p rzy  ul. K un ick iego  7. P ozną je s ien ią  
1975 r. — w obec społecznego zap o trzeb o 
w an ia  — p rzy s tąp ił do o rg an izo w an ia  p a 
ra f ii polskokato lack iej w  D ługim  K ącie  
k. Z am ościa . W b ard zo  k ró tk im  czasie 
zbudow ał tu ta j  w ra z  z w yzn aw acam i k a 
plicę  pw . M atk i B oskiej N ieu sta jące j P o 
m ocy. Z osta ł też  p ie rw szym  proboszczem  
tej p a ra f ii . Od 4 s ie rp n ia  1976 r. p rz e ją ł 
d u szp as te rzo w an ie  p a ra f ią  pw . W niebo
w stąp ien ia  Pańsk iego , p rzy  ul. F ried le in a  
8 w  K rak o w ie . J e d n a k  ju ż  16 k w ie tn ia

1977 r. zgodził się  ob jąć  obow iązk i p ro 
boszcza w  p a ra f ii  pw . P odw yższen ia  
K rzyża  Św iętego, p rzy  u l. K n iew sk iego  39 
w  T arn o w ie . N a te j p laców ce n ie  pozo
s ta ł z za łożonym i ręk am i. B ow iem  za je 
go d u szp as te rzo w an ia  n asza  św ią ty n ia  w  
ty m  m ieście  (przy  pom ocy  w ład z  kośc ie l
nych) zo sta ła  g ru n to w n ie  odnow iona. 
P a ra f ia n ie  zaś w yposaży li ją  w  now e o ł
ta rze , ław k i, b a lu s tra d ę  k o m u n ijn ą  o raz  
sza ty  litu rg iczn e  i e lek try czn e  organy .

N ie w o lno  ró w n ież  p om inąć  m ilczen iem  
jego zaag ażo w an ia  w  p racy  spo łecznej. 
D ał się bow iem  poznać  w  p ra c a c h  K o m i
s ji Z d ro w ia  i O piek i S połeczne j R ady  
N arodow ej w  T arn o w ie , w y k azu jąc  — o 
czym  o p ow iada ł m i d y re k to r m ie jsco w e
go S zp ita la  Z espolonego — w ie lk ą  tro s 
kę  o p laców k i S łużby  Z d ro w ia  w  ty m  
m ieście. B ył tak że  ak ty w n y m  dzia łaczem  
Z w iązku  B ojow ników  o W olność i D em o
k rac ję . W u z n a n iu  za p racę  spo łeczną  
R ad a  P a ń s tw a  u h o n o ro w a ła  go Z łotym  
K rzyżem  Z asługi.

* * *

Pogrzeb  śp. ks. p roboszcza  Józefa  P ra 
cza odbył się  w T a rn o w ie  d n ia  29 m arc a  
b r. W m ie jscow ej św ią ty n i p o lsk o k a to lic - 
k iej — w okół tru m n y  śp. Z m arłego  — 
zg rom adzili s ię  duchow n i, pod  p rzew o d 
n ic tw em  a d m in is tra to ra  d iecezji k ra k o w 
sk ie j, k s . in fu ła ta  m g r a  A nton iego  P ie t
rzyka . W espół z n im  p rzyby li oddać 
Z m arłem u  o s ta tn ią  p rzys ługę : k an c le rz
K u rii B iskup ie j w  K rak o w ie , ks. C zesław  
S iepetow sk i, k sięża  d z iek an i: A lek san d er 
B ielec, K az im ie rz  B onczar, J a n  K uczek  i 
R yszard  R aw ick i o raz  dziew ięc iu  in n y ch  
k ap łanów . W ielu  je d n a k  duchow nych  — 
z ra c ji  odb y w ający ch  się w  ich  p a ra f ia c h  
rek o lek c ji w ie lk o p o stn y ch  — n a  pogrzeb  
p rzybyć  n ie  m ogło.

P rzyby ły  ró w n ież  delegac je  z w ień ca 
m i: z p a ra f ii  w  D ług im  K ącie  i B o lesła 
w iu . N ie zab rak ło  tak że  p rzed s taw ic ie li 
W ydzia łu  do  S p ra w  W yznań  U rzędu  
W ojew ódzkiego w  T arnow ie , R ady  N a ro 
dow ej w  ty m  m ieście  — k tó re j Z m arły  
by ł członk iem  i de legac ji ZBoW iD ze 
sz tan d a rem . P rz y b y ła  ró w n ież  n a jb liższa  
ro d z in a  śp. ks. Józefa . L iczn ie  zg ro m a
dzili się p a ra f ian ie .

Ju ż  od godzin  ran n y ch  p rzy b y w ający  
księża  o d p raw ia li M sze św . za spokój d u 
szy Z m arłego . O fic ja lne  u roczystości po 
g rzebow e rozpoczęły  się o godz. 10.30, od 
śp iew an iem  ju trz n i ża łobne j. P rzew o d n i
czył je j ks. d z iek a n  J. K uczek. B ezpo
śred n io  po tem  ks. dz iek an  A. B ielec 
p rzep ro w ad z ił spow iedź ogólną. P rz y s tą 
p ili do n ie j k ap łan i, ro d z in a  Z m arłego  i 
w szyscy p a ra f ian ie .

M szę św ię tą  pog rzebow ą za spokój d u 
szy śp. ks. Józefa , w  asyście  ks. R yszarda  
M ich n iak a  i ks. B ro n is ław a  Ja n k o w sk ie 
go, ce leb row ał a d m in is tra to r  d iecezji k r a 
k ow sk ie j, ks. in fu ła t m gr A n to n i P ie t
rzyk . Z grom adzen i n a  ża łobne j u roczys
tości liczn ie  p rzy s tąp ili do S to łu  P a ń sk ie 
go. E gzortę  ża ło b n ą  w ygłosił k an c le rz  
K u rii B iskup ie j, ks. C zesław  S iepetow sk i. 
P rzed s taw ił w  n ie j n a jp ie rw  życiorys śp. 
Z m arłego. N astępn ie , n aw iązu jąc  do słów  
A posto ła : „D obry  bój toczyłem , b iegu  do 
konałem , w ia rę  zach o w ałem ” (2 Tym

4,7), zw rócił uw agę, że całe  n ie m a l życie 
śp. ks. Jó ze fa  było b o jo w an iem : b o jo w a
n iem  o w olność  O jczyzny  o raz  o K ościół 
po lsk i i k a to lick i. D latego  m a  on pełne  
p raw o  pow tó rzyć  za ty m  sam y m  A posto 
łem : „T eraz  oczeku je  m n ie  w ien iec  s p r a 
w ied liw ości, k tó ry  m i w  ow ym  d n iu  odda 
P an , sędzia  sp raw ied liw y ” (2 T ym  4,8a).

B ezpośredn io  po zakończen iu  M szy św ., 
zw ie rzch n ik  D iecezji K rak o w sk ie j odczy
ta ł — p rze s łan y  p rzez  Z w ie rzch n ik a  K oś
cio ła  P o lskokato lick iego , B iskupa  T a d e u 
sza R. M ajew sk iego  — te le fo n o g ram  k o n 
dolency jny , k tó rego  słow a b rzm ia ły : „Z 
g łębok im  żalem  p rz y ją łe m  w iadom ość o 
zgonie śp. ks. Jó ze fa  P racza , d łu g o le tn ie 
go p roboszcza w  T arnow ie . D uszę zm a rłe 
go K ap łan a  po lecam  m iło s ie rd z iu  Boże
m u. P roszę naszego n ajlep szego  O jca  w  
n ieb ie  o pokój d la  k ap łan a , k tó ry  z n a 
m i p raco w ał d la  w iększej ch w ały  B ożej, 
c ie rp ia ł za nasz  św ię ty  K ościół i b y ł ta k 
że żo łn ie rzem  L udow ego W ojska  P o l
skiego. N iech  odpoczyw a w  p o k o ju  
w iecznym !” W dalszej części sw ego te le -  
fonogram u, Z w ierzchn ik  K ościoła s tw ie r
dził: „Ze w zg lędu  n a  w ażne obow iązk i 
n ie  m ogę p rzybyć do T arn o w a , ab y  p rz e 
w odn iczyć w e M szy św . pogrzebow ej — 
oddać o s ta tn ią  p rzysługę  zm arłem u  K a 
p łan o w i i pok rzep ić  se rca  o k ry ty ch  ża* 
ło b ą  i bó lem : na jb liż sze j rodziny,
Z w ierzch n ik a  D iecezji i K ap łanów , lecz 
p rag n ę  zapew nić, że b ędę  z W am i w  d u 
chow ej łączności i  będę się m od lił za 
spokój duszy  zm arłego  K ap łana ... S k ład am  
podz iękow an ie  tym , k tó rzy  odw iedzali w  
szp ita lu  naszego  K ap łan a , a księżom  za 
n ies ien ie  m u  K o m u n ii św . D zięku ję  ró w 
nież ty m  w szystk im , k tó rzy  op iekow ali 
sę księdzem  Józefem  w  czasie choroby, 
a szczególnie b ra tu  R adom sk iem u  oraz 
S łużb ie  Z d ro w ia  w  T a rn o w ie ”.

O dczytał rów n ież  te le g ra m  z w y razam i 
w spółczucia, k tó ry  w  im ien iu  w ład z  a d 
m in is tra cy jn y ch  T a rn o w a  p rze s ła ł do 
K u rii B iskup ie j w  K rak o w ie  W ydział do 
S p raw  W yznań  U rzędu  W ojew ódzkiego.

Po o d p raw ien iu  egzekw ii, d u ch o w ień 
stw o i pozosta li uczestn icy  pog rzebu  u d a 
li się n a  cm en ta rz  k o m u n a ln y  w  T a rn o - 
w ie-Ś w ierczkow ie . T u ta j, od b ra m y  
cm en ta rza  u fo rm o w ał się  k o n d u k t ża ło b 
ny. P o p ro w ad z ił go w  asyście  du ch o w 
nych rząd ca  D iecezji K rak o w sk ie j, k tó ry  
też o d p raw ił o s ta tn ie  m od ły  n a d  o tw a rtą  
m ogiłą. W im ien iu  d u ch o w ień stw a  d iece 
z ja lnego  pożegnał zm arłego  W sp ó łb ra ta  
ks. p roboszcz m g r A lek san d er Sm ętek , 
zaś p. S ta n is ła w  R adom sk i — jak o  p rz e 
w odn iczący  R ad y  P a ra f ia ln e j — podzię
kow ał Z w ierzchn ikow i D iecezji, du ch o w 
nym , i p rzed s taw ic ie lo m  w ład z  p a ń s tw o 
w ych, de legac ji ZBoW iD i w szystk im  
u czestn ikom  pogrzebu  za u d z ia ł w  te j 
ża łobne j u roczystości o raz  oddan ie  o s ta t
n ie j p rzysług i śp. Z m arłem u . P rzy  śp ie 
w ie an ty fo n y  „W itaj K ró low o  n ieba ...”, 
tru m n ę  ze zw łokam i złożono do grobu. 
M ogiłę p o k ry ły  w ieńce i w iązan k i k w ia 
tów .

„D obry  Jezu , a  nasz  P an ie , d a j M u 
w ieczne S spoczyw an ie !”

UCZESTNIK  
(ks. Jan Kuczek)
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Niecodzienni goście 
w Zarządzie Głównym

SPOŁECZNEGO
TOWARZYSTWA

POLSKICH
KATOLIKÓW

ZG S T P K  p rzy jm o w ał w sw ojej siedzib ie  w  W arszaw ie  p rzy  ul. 
B alonow ej 7 ju ż  w ie lu  gości, w ie le  w y b itn y ch  osobistości z k ra ju  
i zag ran icy . T ym  razem ., tj. 29 m a ja  b r. p rog i Z a rząd u  G łów nego 
p rzek roczy ła  n ie typow a g ru p a , bo aż p ięćdz iesięc io ro  dzieci i m ło 
dzieży z C zęstochow y. N a czele w ycieczk i p rzyby ł bp  Je rz y  S zo t- 
m iller, proboszcz p a ra f ii  p o lsk oka to lick ie j w  C zęstochow ie, k tó ry  
o s ta tn io  dużo uw agi pośw ięca  sp raw o m  dzieci i m łodzieży na  te re 
n ie  częstochow skiego  O ddziału  ST PK . W  p ro g ram ie  w ycieczk i po 
W arszaw ie  p rzew id z ian o  zw iedzan ie  zaby tków  k u ltu ry  n aro d o w ej 
o raz w izy tę  w  ZG  ST PK .

N iecodzienny  g w ar w yp e łn ił pom ieszczen ia  siedziby  Z arząd u  G łów 
nego. Po  zw iedzen iu  o toczen ia  na jm ło d s i zeb ra li się  w  sa lce  p rz e 
znaczonej na  sp o tk an ia  z m łodzieżą, gdzie czekał ju ż  n a  n ich  po- 
ęzęstunek  — słodycze, z im n e  n ap o je  i h e rb a ta . Po w spó lne j m o d li
tw ie , k tó rą  zm ów ił bp  Je rz y  S zo tm ille r , bp  d r  W ik to r W ysoczanski 
w ygłosił k ró tk ie  p rzem ów ien ie , w ita ją c  n a  w stęp ie  przyby łych  goś
ci: bpa  Je rzeg o  S zo tm illera . dziec i oraz ich op iekunów . P rezes ZG 
ST PK  p o w ita ł rów n ież  goszczącego w łaśn ie  w naszym  k ra ju  w raz  
z m ałżonką  ks. W. H yszkę z USA oraz  p rzed s taw ic ie li In s ty tu tu  
W ydaw niczego  im . A n d rze ja  F rycza  M odrzew skiego. Życząc dzieciom  
u d an e j w ycieczki po W arszaw ie  pop ros ił G ościa z USA o podzie len ie  
się sw oim i w rażen iam i z poby tu  w  Polsce.

Ks. W. H yszko, k tó ry  p rzy b y ł do nas z M ajam i n a  F lo rydz ie  w 
sw ym  p rzem ó w ien iu  w y raz ił radość  i zadow o len ie  z fak tu , iż może 
uczestn iczyć w  ty m  m iłym  sp o tk an iu . S tw ierdz ił, że je s t to jego 
p ie rw sza  w izy ta  w  Polsce. U rodził się  w  USA i tam  m ieszka do 
dzis ia j. A le jego em o c jo n a ln e  zw iązk i z n a ro d em  po lsk im  były za 
w sze s iln e  i tra d y c ja  polskiego pochodzen ia  by ła  m u zaw sze bard zo  
b liska . M arzen ie  zobaczenia  k ra ju  pochodzen ia  n ie  opuszczało  go 
n igdy. T e raz  się spełn iło . P rzy jazd  do P o lsk i d a ł m u o kaz ję  do za
po zn an ia  się z polską k u ltu rą , w ie low iekow ym  do ro b k iem  i dn iem  
dzis ie jszym  naszego  k ra ju . T ylko  p oby t tu  n a  m iejscu  — s tw ie rd z ił 
m iły  G ość z USA — d a je  szansę  poznan ia  p raw dziw ego  obrazu  
k ra ju  pochodzen ia . Po lsk i.

Ks. W. H yszko w yraził sw o je  zadow olen ie  z fak tu , że jego  w izy 
ta  w  ZG S T P K  zb ieg ła  się  z w izy tą  ta k  licznej g ru p y  na jm łodszych  
obyw ate li naszego k ra ju . K orzy sta jąc  w ięc  z okazji opow iedzia ł dz ie- 
cioim o. Majaima|, sk ąd  p rzyby ł, m iejscow ości po łożonej 'w cieipKm. 
łagodnym  k lim acie , w  o toczen iu  w sp an ia łe j egzotycznej roślinności-. 
O pow iedział o am ery k ań sk ich  dziec iach  i m łodzieży, ich za in te re so 
w an iach  i codziennych  za jęciach . S tw ie rd z ił z zadow olen iem , iż b a r 
dzo go ra d u je  w idok  ty lu  u śm iechn ię tych , zadow olonych  tw a rzy  oraz 
fak t, iż  w szystk ie  tu  obecne dzieci są  b lisko  Boga. O b se rw u je  się 
bow iem  na  św iecie  z jaw isko  o d d a lan ia  się  m łodego poko len ia  od 
sp raw  re lig ii. A przecież  w ia ra  pom aga w  życiu. On sam  dzięk i 
K ościołow i m ów i ta k  p ięk n ie  po po lsku , n ie  b ęd ąc  przecież  n igdy  
w cześn ie j w  Polsce.

Ks. W. H yszko sw ym  pogodnym  usposob ien iem  i spon tan icznym  
zachow an iem  w p ro w ad z ił duże ożyw ienie  w śród  dzieci, k tó re  ch ę tn ie  
odpow iada ły  na  jego  p y tan ia . M iły G ość z USA w ykaza ł się p rzy  
tym  zdolnościam i w okalnym i. Z aśp iew a ł po an g ie lsk u  m elody jną  
p iosenkę, k tó ra  się w szy stk im  bard zo  spodobała . R ów nież żona ks. 
W. H yszko w łączy ła  się  do te j w spó lne j z dziećm i zabaw y, re c y tu 
ją c  po po lsku  w esoły  w ierszyk .

Bp Je rz y  S zo tm ille r d z ięk u jąc  za ta k  p rzy jem n e  p rzy jęc ie  w sie 
dzib ie  ZG ST PK , zeb ra ł sw o ją  liczną  g rom adkę, by  pow ieść ją  
d a le i po W arszaw ie. •

W spólnym  p am ią tk o w y m  zd jęc iem  p rzed  s iedzibą  ZG ST PK  za
kończono to  m iłe  spo tkan ie .

EWA STOMAL

a
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„Kiedy się w  ludziach miłość śmiercią stała 
i runął na nas grzmiąc ognisty strop, 
błogosławieni ci, co im  za mała 
była ta trwoga dla serc i dla rąk.”

(K. K. Baczyński)

1 s ie rp n ia  1944 ro k u  p o e ta  T adeusz  G ajcy  
n ap isa ł w  sw o im  d z ie n n ik u : „Zaczęło się. 
Boże od C ieb ie  zależy w szystko ...” D la n iego 
i ty sięcy  chłopców  i dz iew czą t w y b iła  tego 
dn ia  godzina „W ”. T a k  s ię  zaczęło P o w s ta 
nie...

„D zień by ł p o ch m u rn y , deszczow y. C iem ne 
n iebo  w isia ło  n a d  s in y m  m iastem , zza  W isły 
n iósł się  g łuchy  pogłos w y strza łó w  a r ty le ry j
sk ich . K oło p o łu d n ia  ucich ł. U lice  zape łn ione  
b y ły  d z iw n y m  tłu m em ; w idz ia ło  s ię  p rzed e  
w szystk im  m łodych ch łopców  w  o ficerk ach  
i le tn ich  p łaszczach , po d  k tó ry m i k ry li b roń . 
M aszerow ali w  pośp iechu  chodn ikam i, szli 
po  dw óch, trzech  a n a w e t  w  w iększych  g ru 
p ach  i n ie  zw a ln ia li k ro k u , gdy n ap o ty k a li 
p a tro le  ż an d e rm erii n iem ieck ie j. H itlerow cy  
w p a try w a li się b aczn ie  w  przechodzących , 
począ tkow o  n ie  sięgali po  b roń . Z b y t w ielu  
m łodych P o laków  było  n a  ulicy, by  w daw ać  
się w  p rzed w czesn ą  strze lan in ę .

Gen. „B ór” w yszedł z dom u p rzy  u licy  
F ocha w czesnym  ran k iem . (...) U d a ł s ię  na  
p o ra n n ą  od p raw ę  sz tab u , k tó ra  ja k  zw yk le  
dotyczyła  om ów ien ia  sy tu ac ji. N adchodziły  
m eld u n k i ze w szystk ich  obw odów  i re jonów , 
m ob ilizac ja  tr a f ia ła  n a  p rzeszkody . N iem cy 
p rzesu n ę li bow iem  n iesp o d z iew an ie  godzinę 
p o licy jn ą  z dz iew ią te j n a  ósm ą w ieczór, k o n 
sp ira to rzy  n ie  m ogli w ięc  zacząć ak c ji z a 
w ia d a m ia n ia  oddziałów , tak , ja k  p lan o w an o . 
D opiero  o św ic ie  (w łaśn ie  1-go s ie rp n ia )  za 
częła dz ia łać  m ach in a  o rg an izacy jn a : ponad  
sześć ty sięcy  gońców  i łączn ików , a tak że  
łączn iczek  rozb ieg ło  się po m ieśc ie  ze zlece
n iam i. T ra m w a je  by ły  p rze ład o w an e , k u rso 
w a ły  z resz tą  n ie reg u la rn ie . R iksze  ro w ero w e  
m ia iy  sza lone  pow odzen ie , p rzew ożąc  żoł
n ie rzy  podziem ia  n a  m ie jsca  zb ió rk i lub  
b roń . A le tę  trz eb a  było jeszcze u p rzedn io  
w ydobyć ze sk ry te k  i m agazynów . (..)
(...)

K om enda  G łów na A K  m ia ła  się  zeb rać  w 
fab ry ce  K am le ra  n a  D zielne j, m iędzy  cm e n 
ta rzam i a zb u rzonym  całkow ic ie  gettem , 
gdzie zn a jd o w ał się jeszcze obóz żydow ski 
tzw . G ęsiów ka i w ięz ien ie  n a  P aw iak u . O bok 
fab ry czk i K am le ra  m ieśc ił się M onopol T y 
ton iow y. O bsadzała  go w zm ocn iona załoga 
n iem iecka. (...)
( . . . )

Ż ołn ierzy  n iem ieck ich  było w  W arszaw ie  
w  dn iu  1 s ie rp n ia  — w ed łu g  ob liczeń  gen. 
K irc h m a y e ra  — około 15 tysięcy. (...) O koło 
godziny jed en a ste j z ra n a  p łk  policji' G eibel 
o trzy m ał p ie rw sze  m e ld u n k i k o n fid en tó w  o 
n iepoko ju  na  m ieście. D zw oniły  p o ste ru n k i 
żan d erm erii. (...)

G eibel p o ro zu m ia ł się z gen. S tahe lem , k tó 
ry  w pół do p ią te j zdecydow ał się na  ogłosze
n ie  a la rm u . (...)”

* * *

P ie rw sze  s trz a ły  p ad ły  n a  Ż o libo rzu  zn acz 
n ie  p rzed  godziną  17-tą. D ok ładn ie  o 13.50. 
D rużyna  d y w ers ji obw odu  s ta r ła  się  z p a 
tro le m  lo tn ików  n iem ieck ich . P o lacy  w yszli 
z tego s ta rc ia  zw ycięsko, a le  z aa la rm o w an i 
s trz a ła m i N iem cy śc iągnęli znaczne  siły  w  
re jo n  u licy  S uzina , za sk ak u jąc  ty m  ca łk o w i
cie szyku jących  się do a ta k u  n a  F o rt B em a 
żo łn ierzy  o d dz ia łu  im . J a ro s ła w a  D ąb ro w 
skiego. Z m asow ane, w sp a rte  czołgam i i s a 
m ochodam i p an ce rn y m i n a ta rc ie  N iem ców  
okazało  się trag iczn e  w  sk u tk ach  d la  p o w 
stańczego  oddziału .

P rzedw czesna , n iesp o d z iew an a  ak c ja  sp o 
w odow ała , że obw ód żo libo rsk i m obilizow ał 
s ię  w śród w a lk i i zag rożen ia  ze  s tro n y  n ie 
p rzy jac ie la . M im o to ó godzin ie  s ied em n as
te j. zgodnie z godziną  „W " przypuszczono  
a ta k  n a  C y tadelę , F o rt T ra u g u tta , D w orzec 
G dańsk i, F o r t B em a, Szkołę G azow ą i C en 
tra ln y  In s ty tu t W ychow an ia  F izycznego — 
n ies te ty , bez pow odzenia. N iem cy  p o d erw an i 
p rzedw czesną  s trz e la n in ą  n ie  da li się  zasko 
czyć.

R ozw ój w y d arzeń  o ra z  po w ażn e  b ra k i w  
b ro n i i am u n ic ji ju ż  w  p ie rw szy m  d n iu  
p rak ty czn ie  w yłączyły  Ż oliborz z dalszej w a l
k i. W  te j sy tu ac ji dow ódca II O bw odu, p p łk  
„Ż yw iciel” (M ieczysław  N iedzielski) zm uszo
n y  by ł w ydać rozkaz  o d w ro tu  oddzia łów  
pow stańczych  do K am pinosu .

* * *

P rzed  czasem  rozpoczęły  się też w a lk i w  
innych  re jo n ach  m iasta . N a W oli w sp a rte  
czołgam i oddziały  n iem ieck ie  w y p a rły  słabo  
u zb ro jo n e  oddzia ły  p ow stańców , doc ie ra jąc  
w  re jo n  w ia d u k tu  ko le jow ego  n a  u licy  O bo
zow ej. W re jo n ie  d rug iego  w ia d u k tu  — p rzy  
u licy  W olskiej — czołgi zaa tak o w ały  s ta n o 
w isk a  p o w stań cze  od ty łu . P rz y  n ie ró w n y ch  
siłach  w a lk a  p rzem ien iła  się w  p raw d z iw ą  
rzeź...

* * *

W p ow ażnym  n ieb iezp ieczeństw ie  zn a laz ła  
s ię  w d n iu  1 s ie rp n ia  K o m en d a  G łów na AK. 
N a k ró tk o  p rzed  17-tą doszło do w ym iany  
ognia z n iep rzy jac ie lem , k tó ry  w ta rg n ą ł 
p rzypadkow o  n a  te ren  fa b ry k i K am lera ,

gdzie w ła śn ie  m ieśc iła  się K o m en d a  G łów na. 
T en „ in cy d e n t” spow odow ał je d n a k  silny  
a ta k  N iem ców , k tó rzy  s iln ie  um ocn ien i r a z i
li ogn iem  ckm -ów  z p rzec iw leg łe j k a m ie n i
cy, u trzy m u jąc  jed nocześn ie  s iln y  o b strza ł z 
okolicznych  b u nk rów .

N a odsiecz K om endzie  G łów nej p rzyby ł 
dop ie ro  po dw óch godzinach  b a ta lio n  „Z oś
k a ” ze zg ru p o w an ia  „R ad o sław ” dow odzone
go przez  p łk . J a n a  M azurk iew icza . B ata lion  
ten  p rzeszed ł sw ój „ch rzes t b o jo w y ” jeszcze 
p rzed  w ybuchem  zap lan o w an y ch  a k c ji p o w 
stańczych . Otóż d o k ładn ie  o 16.10 o d p arł 
p rzec iw n a ta rc ie  n iem ieck ie  w  fa b ry c e  T ele- 
fu n k en  n a  W oli. N ie  obyło s ię  bez s t r a t  w  
ludziach .

* * *

N a O chocie, gdzie dow ódcą O bw odu był 
p p łk  „G rzy m ała” (M ieczysław  Sokołow ski) 
g łów ny  a ta k  p ow stańców  poszed ł w  k ie ru n k u  
p lacu  N aru tow icza . C elem  było  zdobycie 
g m achu  D om u A kadem ick iego , w  k tó ry m  
m ieściły  się koszary  po lic ji n iem ieck ie j. A tak  
został o d p a rty  p rzez  d o sk o n a le  uzb ro jo n e  
oddziały  żan d arm ó w  z S chu ltzpo lizei.

N iepow odzen iem  zakończył s ię  tak że  a ta k  
n a  b u d y n ek  M onopolu  T ytoniow ego n a  K a li
sk ie j, szkołę  n a  Z ie len iaku , koszary  SS p rzy  
u licy  W aw elsk ie j a  ta k ż e  szkołę n a  T arczy ń 
sk ie j. W  ty m  re jo n ie  O cho ty  u d a ło  się  p o w 
stań co m  op an o w ać  jed y n ie  k ilk a  ob iek tów  
d rugo rzędnego  znaczenia.

P o w ażn e  n iep o w o d zen ie  zap lan o w an e j a k 
c ji, k tó re  w  znacznej m ie rze  zostało p o g łę 
b ione p rzez  dalsze  posiłk i, ja k ie  N iem cy 
o trzym ali z O kęcia, un iem o żliw iły  p ra k ty c z 
n ie  w sze lk ie  d z ia łan ia  s tra teg iczn e  oddziałów  
pow stańczych  w ty m  rejon ie .

* * *

S pośród akc ji bo jow ych  p rzep row adzonych  
w  p ie rw szy m  d n iu  P o w stan ia  jed y n ie  w 
Ś ródm ieściu , n a  W oli, G ó rnym  M okotow ie, 
o p an o w an e  zosta ły  p rzez  p o w stań có w  w aż
n ie jsze  obiekty.

N a W oli szczególn ie  is to tn e  z p u n k tu  w i
d zen ia  dalszej w a lk i było o p an o w an ie  p rzez  
b a ta lio n  „Z ośka” po ciężkiej w a lce  szkoły 
Sw. K ingi, w  k tó re j m ieściły  się um ocn ione 
koszary  n iem ieckie . N ie m n ie j w ażne było 
za jęc ie  fab ry k i P fe ife ra  p rzy  O kopow ej oraz 
za jęc ie  cm en ta rza  żydow skiego a tak że  
ew angelick iego  p rzez  b a t. „P ięść” . C m en tarz  
ka lw iń sk i opanow ały  od d z ia ły  b a ta lio n u  
sz tu rm ow ego  „ P a ra so l” , zaś b a ta lio n  „M io
t ła ” z am k n ą ł w y lo t u licy  O kopow ej w  k ie 
ru n k u  p lacu  K ercelego.

* * *

W Ś ródm ieśc iu  w  ręce  p o w stań có w  dosta ły  
się : gm ach  S ądu  A pelacy jnego  n a  p lacu  K ra 
siń sk ich , ra tu sz  i w ięz ien ie  n a  D an iłow i- 
czow skiej oraz b u d y n e k  Z N P  p rzy  u licy  
Sm ulikow skiego . N ie  pow iod ły  s ię  ak c je  zdo
bycia  m ostu , co w  k o n sek w en c ji p row adziło  
do izo lacji P rag i od Ś ródm ieścia , zaś n ieo p a 
no w an ie  re jo n u  p lacu  P iłsudsk iego  i K ra 
kow skiego  P rzedm ieśc ia  w y raźn ie  izolow ało
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P ow iśle  od S ta reg o  M iasta , k tó re  w  całości 
p ra w ie  na leża ło  do pow stańców . R ów nież 
P ow iśle  częściow o zna jd o w ało  się  w  ręk ach  
pow stańczych .

C zęściow e ty lko  pow odzen ie  godziny „W " 
sp raw iło , że n iem ożliw a s ta ła  się zak ła d an a  
początkow o pow szechność w a lk i i p o w iąza 
n ie  je j z a k c ją  g rup  pow stańczych  z re jonów  
podw arszaw sk ich , co m iało  n a  celu p rz e rw a 
n ie  p ie rśc ie n ia  oka la jącego  m iasto . N iepow o
d zen ie  w a lk  na  Ż oliborzu , O chocie, ro zb i
cie rozp roszen ie  w ielu  oddziałów , p ro w a d z ą 
cych d z ia łan ia  w  ty m  re jo n ie  n ie  stw orzy ło  
tak że  m ożliw ości p e łn e j sy n ch ro n izac ji p o w 
stańczych  ak c ji zaczepnych , w  k o n sekw encji 
m usiało  p ro w ad z ić  do z red u k o w an ia  w ielu  
ko rzystnych  d la  p rzeb iegu  p o w stan ia  szans. 
P o nad to  n iepow odzen ia  te  o g ran icza jąc  w a l
kę  do k iiku  zaledw ie re jonów  (Ś ródm ieścia, 
zachodn ie j części W oli, G órnego M okotow a 
o raz  k ilk u  „w ysepek", k tó re  tw orzy ły  n ie 
w ie lk ie  zg ru p o w an ia  n a  P rad ze . O chocie i 
Żoliborzu) d aw a ły  ty m  sam ym  w iększą  sz a n 
sę  n iep rzy jac ie low i, k tó ry  w  ten  sposób mógł 
sob ie  pozw olić  n a  k o n cen trac ję  sił w  ty m  
re jon ie .

A le w ted y  1 s ie rp n ia  1944 ro k u  po przeszło  
p ięc io le tn ie j okupac ji w a lk a  ze zn ien aw id zo 
nym  w rogiem , k tó re j k u lm in acy jn y m  p u n 
k tem  by ł p o w stań czy  zryw  w arszaw sk ieg o  
spo łeczeństw a, s ta ła  się  m ia rą  godności c a łe 
go N arodu . W arszaw a s ta ła  się sym bolem  
niepodleg łego  ducha, k tó rego  n ie  z łam ały  
n a jo k ru tn ie jsz e  re p re s je  i zb ro d n ie  o k u p an ta .

D latego p rzez  63 dn i to  otoczone przez  
p rzew aża jące  siły  w roga, p ra w ie  b ezb ronne  
M iasto toczyło zaciętą , k rw a w ą  w alk ę  o k a ż 
dy  sw ój dom , o każd y  m e tr  ziem i, o każde  
rum ow isko , o każd y  szan iec. D ziesięcio- i 
k ilk u n as to le tn i ch łopcy  b u te lk am i benzyny  
a tak o w ali s ta lo w e  „ ty g ry sy ”, roznosili p o w 
s tań czą  pocztę, często m e ldunk i. P ochy lone 
dzień  i noc nad  ra n n y m i sa n ita r iu sz k i w  
w arszaw sk ich  szp ita lach  pow stańczych  i n a  
lin ii f ro n tu  dzie liły  los w alczących  chłopców
— ja k  oni u m ie ra ją c  śm ie rc ią  żołnierza. 
M ęstw em  i odw agą do ró w n y w ały  im  łączn i
czki pod g rad em  kul p rzem ie rza jące  od leg łe  
i zagrożone p rzez  w ro g a  sz lak i od dow odz- 
tw a  do p o w stańczych  stanow isk ...

Los żo łn ierza  P o lsk i W alczącej dzie liła  
tak że  ludność  cyw ilna  — w znosiła  ba ry k ad y , 
d o sta rcza ła  żyw ności, p rzezn acza ła  n a  k w a 
tery , szp ita le  n ie liczne  ocala łe  m ieszkan ia  
ta k  długo ja k  d ługo  zdołał się  u trzym ać  
o s ta tn i p o w stań czy  posterunek ...

W tych  d n iach  s ie rpn iow ych , k ied y  każdy  
dom  s ta w a ł się szańcem  a każdy  ;kam ień  
k rw aw ił m ęczeństw em  poległych w  w a lce  i 
ro zs trze lan y ch  pow stańców  i bezb ro n n e j lu d 
ności d okonyw ała  się n a jtrag iczn ie jsza  z k a r t  
naro d o w ej h is to rii, n a jtra g ic z n ie jsz a  z o fiar, 
ja k ą  n a ró d  p łac i za w olność.

T ak  było p rzez  63 dn i — D ni k rw i i ch w a
ły...

ELŻBIETA DOMAŃSKA

W artykule zacytow ano fragm ent książki 
L esław a Bartelskiego „Pow stanie W arszaw 
sk ie”.
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ON! ONA
(strofy liryczne)

Gdziekolwiek będę 
i o każdej porze 
wspominać będę Ciebie, 
choć inni szepną 
sobie (może),
że ja spoglądam w siebie.

Tu byłaś ze mną,
tu się śmiałaś,
tam — suknię sobie szyłaś,
a tu — w zielonej sukni stałaś
i taka piękna byłaś.

Gdziekolwiek będę
i o każdej porze
do Ciebie wracać będę,
a w  mym cierpieniu
pomóż, Boże,
nim spokój swój zdobędę.

(„Gdziekolwiek będę”)

Jak gdyby nic nie było 
i inic się nie zdarzyło, 
codzienność.
Coś jednak zostało 
z potęgi uczucia małego: 
niezmienność letniego dnia, 
kolor sukni, 
profil z mgły... 
coś bardzo czystego.

(„Nic nie było")

Czy wiesz, że dzisiaj'mi się śniłaś? 
- A jak?

Wspaniale. I we śnie mnie lubiłaś. 
Czy bardzo?
Wprost niebywale!

Słowa, nie myśli twoje, 
obecne są przy nas. 
w zabłąkaniu uczuć 
mówisz (nie myślisz o mnie): 
Jedyna.

Jakże mam przelać drogie rysy na papier
— słowami? piórem?
lub choćby naszkicować twój portret

z pamięci
— czyż moim bólem?
Papier jest zimny słowami odbitek

drukarskich
— nie powie.
Zostaje we mnie pamięć portretu
— jakim był człowiek.

(„Rysunek?’)
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Dziś przedstaw iam y Wam jedną z w ielu  przepięknych — bo p i
anych sercem  — baśni H ansa Christiana Andersena. Może n iek tó
rzy z Was ją już znają — niech  w ięc  sobie ją  przypom ną, a ci, któ- 
zy jeszcze jej n ic słyszeli — chyba n ie oderw ą się od niej z czy

I aniem ...

R az w  jed n y m  s trą c z k u  było 
pięć groszków  — były one zielo
ne  i s trą czek  był zielony, p rz y 
puszczały  w ięc, że ca ły  św ia t 
je s t zielony. S trączek  rósł i 
groszki ro s ły  razem  z n im , s ie 
dząc sob ie  jed en  przy  d ru g im  — 
i w ciąż  b y ły  zielone. A ch, ja k  
grza ło  dobre słońce, ja k  o c iep la 
ło d o jrzew a jący  s trączek ! A cza
sem  — p rzychodził deszcz i 
o rzeźw ia ł go, i k a rm ił — n a p ra 
w dę m ałym , zielonym  groszkom  
było dobrze  i ciepło. W dzień  
było  jasno , w  nocy  było ciem no, 
a groszki ro s ły  i były  ju ż  tak ie  
duże, że zaczęły za s tan aw iać  się 
n ad  tym , co z n im i będzie .

— T rzeba  kon ieczn ie  czym ś się 
z a ją ć ' — m ów iły. — N ie b ędz ie 
m y przecież  przez  całe życie 
tk w ić  w ty m  zie lonym  s t rą c z k u ! 
T am . poza s trączk iem , coś się 
dz ie je  — n a  pew n o  coś się  d z ie 
je, m am y  przecież ta k ie  u czu 
cie, że p o w in n iśm y  w y jść  ze 
s trą czk a  i znaleźć się — tam ..

A le gdy jeszcze tro ch ę  czasu 
m inęło , s trą c z e k  d o jrza ł i s ta ł 
się żółty, i g roszki s ta ły  się żó ł
te. w ięc p rzypuszczały , że cały  
św ia t s ta ł się te ra z  żółty.

N agle n a s tąp iło  trzęs ien ie  z ie
mi — oto s trą czek  został z e rw a 
ny i w raz  z w ie lom a innym i 
znalaz ł się w  kieszeni. G roszki 
ucieszyły  się : Z a raz  s trączek  o
tw o rzą  i w y jd z iem y  n a  św ia t!

— C iekaw ym , k tó ry  z nas 
za jdz ie  n a jd a le j — rzek ł jed en  z 
groszków .

— Z araz  się o ty m  p rz e k o n a 
m y — m ru k n ą ł d rug i, a trzeci 
w estch n ą ł:

— S tan ie  się to, co m a się 
stać...

W tem  s trączek  pęk i, i w szy st
k ie  g roszki w ysypa ły  się. W szy
stk ie  pięć leżało  n a  m ale j, d z ie 
c innej d łoni dziecka. B ył to 
chłopczyk.

— To św ie tn e  ku lk i! — U cie
szył się m ały . — W span ia le  b ę 
dzie się n im i strze la ło !

I po kolei b ra ł g roszki, n a b i
ja ł n im i sw ą  m a łą  s trz e lb ę  i 
w y strze liw a ł je  w ysoko.

— Oto lecę w reszcie  w dalek i 
św ia t!  — zaw oła ł p ie rw szy  g ro 
szek. N iechże m nie chw yci, kto 
m o ż e !

— W zla tu ję  w p ro s t do słońca!
— w ołał d rug i. — S łońce jes t 
na jo d p o w ied n ie jszy m  s trączk iem  
d la  m nie!

— My zalec im y  n a jd a le j — 
zaw ołały  dw a n a s tęp n e  groszki.
— A gdzieko lw iek  się d o s ta n ie 
my, u tn iem y  sob ie  d o b rą  d rzem 
kę !

— S tan ie  się to, co m a się 
stać! — szepną ł p ią ty , n a jm n ie j
szy groszek i w ysoko w ylecia ł z

p a trz y ła  na  zielone, d e lik a tn e  
^listeczki za szybką. G dy w ieczo- 
irem m a tk a  w róc iła  z ciężkiej 
p racy  córeczka p ow iedz ia ła :

— M ateńko! T ak  m i się ja -  
ikoś zdaje , jak b y m  m ia ła  w y
z d ro w ieć ! T ak  m ocno grzało  
m nie dzis ia j słoneczko — a ten  
:.roszek je s t ta k i cudny! T aki 

zielony, tak i wesoły... J a  już 
chcę w yzd row ieć  i w y jść  n a  
słońce...

A le m a tk a  n ie  u w ie rzy ła  w  to, 
<e b iedac tw o  m oże w yzdrow ieć. 
U śm iechnęła  się je d n a k  i poca
ło w a ła  dziew czynkę. A później 
— w y stru g a ła  m ały  k ije k  i po d 
p a rła  groszek, aby  n ie  z łam ał go 
w ia tr , a od k ijk a  p rz e p ro w a d z i
ła  w  górę n itk i, by lis tk i g rosz
k u  m iały  się p o  czym  p iąć  w 
jgórę. I z k ażdym  dn iem  było 
»vidać coraz lep ie j, ja k  g roszek 

•rozw ijał się i ro z ras ta ł.

— T ak a  m ała , sk ro m n a  ro ś lin 
ka, a ty le  nadzie i w y w o ła ła  w 
serduszku  m ojej b ied n e j córecz- 
Ski! — m yśla ła  kobieta.

P ew nego  d n ia  u jrza ła , że g ro 
szek k w itn ie . I w ted y  za św ita ła  
ii w  je j sercu  nad z ie ja , że dziec- 
jko w yzdrow ieje . O dkąd  przecież 
jzaw itał p rzed  ich ok ienko  ten  
m ały , n iep o zo rn y  groszek  — 
d z iew czy n k a  ożyw iła  się, s iad a ła  
jna łóżku, w y ciąg a ła  rączk i za 
.szybą. A groszek  — kw itł, i s ta ł 
się jak iś  cud : dz iew czynka  w s ta 
ła !  W sta ła  n a jp ie rw  n a  je d n ą  
igodzinę, bo zab rak ło  je j sił, ale 
Itę godzinę spędziła  p rzy  oknie, 
siedząc uszczęśliw iona i p a trząc  
jna k w itn ący  groszek, n a  jego 
Jdełikatne, b ia loczerw one p ła tecz- 
iki. S łońce św ieciło , dz iew czynka 
m ia ła  oczy pe łne  łez i n a c h y li
ła  się ostrożn ie , lec iu tko  ca łu jąc  
d e lik a tn e  p łateczk i.

— C hyba an io ł zasadził tu  ten  
roszek — m ów iła  m a tk a . —

P rzecież on cię po prost-u w y 
leczył! — I u śm iech n ę ła  się do 
k w ia tk ó w  groszku, jak b y  mogły 
one zrozum ieć  je j s ło w a i jej 
uśm iech , i ja k b y  sam e były  d e 
lik a tn y m i an io łk am i w  b ia łych  
i czerw onych  suk ienkach .

A co się s ta ło  z pozostałym i 
cz te rom a groszkam i z tego sa 
m ego s trą c z k a ?  T en groszek, 
k tó ry  lec ia ł p ie rw szy  — w pad ł 
do ry n n y  i tam  p rzep ad ł — m o
że po łk n ą ł go go łąb?  Bo dw a 
inastępne n a  pew no w p ad ły  do 
'gołębiego brzuszka . A czw arty  
groszek, k tó ry  chcia ł do lecieć do 
•:słońca — w p ad ł do  ry n sz to k a  i 
le ż a ł tam . i p ęczn iał, aż pękł 
ca łk iem . A le był z tego bardzo  

^zadowolony, bo sądził, że to jes t 
bardzo  w y tw o rn ie  ta k  u tyć  i 
ta k  pękać.

A p rzy  ok ienku  na  poddaszu  
s ta ła  dz iew czynka  i n ie  by ła  już 
chora. N a b lade j tw arzyczce  m a
low ały  się zdrow e rum ieńce , a 
oczy b łyszczały  szczęściem . T rzy 
m ała  rączk i n ad  kw itn ący m  
groszkiem , jak b y  ch c ia ła  go 
ob jąć  i p rzy tu lić  do serca...

Wybór i oprać.
E. LORENC

Z jednego strączka
ufy  w .pow ietrze. W ielk im  lu 

lkiem p rze lec ia ł ponad  u licą  i 
"wpadł w szczelinę m iędzy des
kam i tu ż  u ok ien k a  poddasza. 
W  szparze było tro ch ę  ziem i. 
Itrochę m chu, było  tam  w ilg o t
n o , ciepło i w  m ia rę  p rzy tu ln ie . 
.Mały groszek o tu lił się w ięc 
jm chem  i jeszcze raz  szepnął:

— S tan ie  się to, co m a się 
istać...
j

W ubogiej izdebce na  podda- 
a s z u . za ty m  w łaśn ie  ok ienk iem , 
iu stóp  k tó rego  p ad ł m iędzy des
ki m a ły  groszek, m ieszkała  b ied -

in a  kob ie ta , k tó ra  bardzo  ciężko 
m usia ła  p racow ać, aby  p rzyn ieść  
^ a w a łe k  ch leba  sobie i dziecku. 
S p rzą ta ła  po dom ach, p ra ła , 
p rzy n o siła  i rą b a ła  d rzew o  — 
by ła  to  b ard zo  ciężka p raca , a 
jsił ta  kob ie ta  m ia ła  coraz m niej. 
jA je d n a k  ch c ia ła  p raco w ać  i na  
ipew no p raco w ałab y  lep ie j, i sa- 
ima lep ie j by  się czuła, gdyby 
n ie  to, że je j m a ła  córeczka  cho- 
irow ała  i czu ła  się coraz gorzej...

Id ąc  do p racy  m usia ła  b iedna 
k o b ie ta  zo staw iać dziecko sa 
m otne, leżące w  łóżeczku. C ały 
ro k  leża ła  ta k  dziew czynka i 
chorow ała , i n ie  było w iadom o, 
czy chce żyć, czy um rzeć... T e

raz  by ła  ju ż  w iosna  i d z iew 
czynka leżąc w łóżku p a trzy ła  
w stro n ę  ok ienka, p rzez  k tórego  
m ałe szybki p rzeg ląda ło  się 
słonce. R az za n a jn iż szą  szyb
ką zobaczyła  coś zielonego. N a j
p ie rw  sądziła , że to  się je j ty l 
ko w ydaje , a le n a  d ru g i dzień  
u jrz a ła  to sam o i sp y ta ła  się 
w tedy  m a tk i :

— M ateńko... cóż to tam  za 
szybką, pow iedz... tak ie  zielone...

M atk a  podeszła do ok ienka, 
u ch y liła  je  i pow iedz ia ła :

— Pom yśl sobie, to m aleńk i 
feroszek! W ypuścił ju ż  n a w e t m a 
łe  z ielone listeczk i! Jak im że  cu- 
!dem do te j szp a ry  m iędzy  des- 
ikam i m ogło się dostać  z iarenko  
g roszku?

— G roszek... zielony, i m a 
z ie lo n e  listeczk i — m ów iła  
iw zruszona dziew czynka. — M a
le ń k o , to  będzie  m ój m ały  ogró
d ek ! P rzysuń  m nie trochę  b liżej 
ik ien k a ...

I m a tk a  p rzy su n ę ła  łóżeczko 
chorej dziew czynki pod sam e 
okienko, by  chora  m ogła być jak  
najb liże j te j z ielonej roślink i. A 
dziew czynka przez cały  dzień
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Rozmowy
z Czytelnikami

„Stosow nie do zaleceń kiero
w anych do nas z am bony — p i
sze p. H elena T. z Sokołow a  
P odlaskiego — od dłuższego cza
su czytam  codziennie Pism o 
Św ięte. M oją lekturą biblijną  
jest obecnie A pokalipsa. W 
trakcie jej czytania przekonałam  
się, że jest to najtrudniejsza do 
zrozum ienia księga N ow ego Tes
tam entu. W dodatku w ydanie  
Biblii jakim  dysponuję nie po
siada w stępów  do poszczegól
nych ksiąg or2z opatrzone jest 
w  bardzo szczupłe objaśnienia  
tekstu. Toteż zrozum ienie treś
ci tej księgi jest dla m nie znacz
nie trudniejsze niż pozostałych  
ksiąg now otestam entow ych.

Proszę w ięc  Duszpasterza o 
udzielenie mi odpow iedzi na 
następujące pytania, dotyczące 
w spom nianej księgi: kiedy i w  
jakich okolicznościach pow stała  
A pokalipsa? Czy przeznaczona 
ona była w yłączn ie dla siedm iu  
gm in kościelnych w  A zji M niej
szej, czy też adresow ana została 
do całego K ościoła? C hętnie też 
przeczystalabym  krótkie chociaż
by w yjaśn ien ie  tej k sięgi”.

PORADY

Zajm iem y się dziś tem a
tem  „w stydliw ym ”, nie
mniej z punktu  w idzenia 
zdrowia bardzo poważnym. 
Okazuje się bowiem, że co 
czwarty człowiek jest nim 
osobiscie zainteresowany.

H e m o r o i d y  — nazwa 
wywodząca się od greckich 
slow: haim a — krew  i
rhoos — płynący, zawdzię
cza swoje powstanie Hipo- 
kratesowi, który jako jeden 
z pierwszych leczył to przy
kre schorzenie.

W pow staw aniu żylaków 
odbytu, czyli właśnie hemo
roidów, zasadniczym powo
dem jest zaparcie stolca. 
Drugą. równie poważną 
przyczyną jest praca siedzą
ca, poza tym  skłonność do 
zastoju krw i mugą pogłębiać 
także choroby w ątroby i ser
ca, co z kolei ułatw ia tw o
rzenie się żylaków odbytu.

W procesie powstawania 
choroby żylakowej można 
wyróżnić trzy  okresy:

pierwszy — śluzówka przy

S zanow na P an i! D obrze się 
sta ło , że w yznaw cy  C h ry stu sa  
co raz  częściej b io rą  do r ą k  P is 
m o Św ięte . Jego  le k tu ra  p o zw a
la  im  bow iem  p rzekonać  się, że 
n au czan ie  K ościo ła  n ie  o p ie ra  
się „n a  zręczn ie  zm yślonych  
b a śn ia c h ” (2 P, 16), lecz m a 
fu n d a m e n t w  O b jaw ien iu  Bo
żym  i zaw ie ra  n ieo m y ln ą  p ra w 
dę.

A pokalip sa  je s t je d y n ą  k sięgą  
pro roczą , za liczoną do „ k a n o n u ”, 
czyli zb io ru  k siąg  N ow ego T es
tam en tu . N azw a „A p o k alip sa” 
w yw odzi się od greck iego  w y ra 
żen ia  „ ap o k a lip te in ”, co znaczy : 
odkryć, ob jaw ić . S tąd  też  sam a 
n azw a te j księgi w skazu je , że 
zaw ie ra  ona „o b jaw ien ie  Jezusa  
C hrystusa , k tó re  dał... Bóg, aby  
u k azać  sługom  sw oim  to, co m a 
się s ta ć ” (Ap 1, 1).

A u to row i te j księg i o b jaw io n e j 
je s t n a  im ię  Ja n . W ynika  to ze 
słów  d ed y k ac ji A pokalipsy , gdzie 
czy tam y: „ Ja , J a n , b ra t  w asz i 
u czestn ik  w  ucisku  i w  K ró le 
stw ie, i w  c ie rp liw y m  w y trw a 
n iu  przy Jezusie , (gdy) by łem  
n a  w yspie  P atm os. z pow odu 
z w ias to w an ia  S łow a Bożego i 
św iad czen ia  o Jezusie . W dzień 
P ań sk i po p ad łem  w  zachw ycen ie  
i usłyszałem  za sobą głos... k tó 
ry  m ów ił: To. co w idzisz  zapisz 
w  księdze” (Ap 1.9—11). R ów 
n ież tra d y c ja  koście lna  p ie rw 
szych w ieków  zdecydow an ie  
s tw ierdza , że au to rem  te j księgi 
jes t św . Ja n  A postoł. P o tw ie r
d za ją  to tak że  n a jn o w sze  b a d a 
n ia  z dz iedz iny  n a u k  b ib lijn y ch .

T a sam a tra d y c ja  poda je , że 
m iejscem , gdzie Ja n  o trzym ał to  
ob jaw ien ie , by ła  m ała, sk a lis ta  
w yspa P atm os, n a  M orzu E g e j
skim . T u ta j bow iem  został A po
sto ł zesłany  k a rn ie  podczas 
p rześ lad o w an ia  ch rześc ijan , j a 
kie — za p a n o w an ia  cesarza

Choroba żylakowa

oddawaniu stolca wysuw a się 
na zew nątrz i może zostać 
zaciśnięta przez mięsień — 
zwieracz odbytu. Stan taki 
grozi często pęknięciem żyły 
i znacznym krwotokiem ;

drugi — śluzówka w ypa
dająca z odbytu przybiera 
duże rozm iary i chory w y
raźnie zdaje sobie spraw ę z 
jej uw ypuklenia. Etap ten  
charakteryzują uporczywe 
krw aw ienia;

trzeci stopień choroby ce
chuje zwiotczenie mięśni 
zwieracza i stałe w ypadanie 
żylaków, przy czym wydzie
lina w ypływ ająca z błony 
śluzowej niedom kniętego od
bytu  drażni skórę i wywo
łuje przewlekły stan zapalny.

Powyższa charakterystyka 
jest typow a dla żylaków po
łożonych głębiej, ale żylaki 
zewnętrzne, mniej groźne, r,ą 
równie bolesne i zwykle 
przez chorego wcześnie za
uważane. Objawy są zresztą 
podobne, jedyna różnica po-

D om ic jana  (81—96) — ro zp ę tan e  
zostało  w R zym ie, w  P a les ty n ie  
i w  A zji M nie jsze j. W oparc iu
0 tę  tra d y c ję  p rzy jm u je  się 
pow szechnie , że k sięga  A p o k a
lip sy  n ap isan a  zosta ła  około 100 
roku . M ogło to  m ieć m iejsce 
jeszcze n a  P a tm os lu b  też  w 
Efezie, dokąd  w  96 ro k u  — ju ż  
po śm ierc i D om icjana  — po
w róc ił św . Jan .

K sięga ta  — ja k  to  w y raźn ie  
w y n ik a  z je j tre śc i — p rz e z n a 
czona b y ła  w  p ie rw szym  rzędzie  
d la  w yznaw ców  gm in  ch rześc i
jań sk ich  w  A zji M niejszej, n ad  
k tó ry m i ro z tacza ł opiekę ten
w łaśn ie  A postoł. Społeczności te, 
po d ep o rto w an iu  św . J a n a  z 
E fezu  zna laz ły  się w  tru d n y m  
położen iu . P ow odem  tego by ły  
g w ałto w n e  nap aśc i ze s tro n y  o
siad ły ch  tu ta j zagorzałych  zw o
len n ik ó w  re lig ii M ojżeszow ej.
W iększym  jeszcze ciosem  w 
m łody  o rgan izm  K ościoła, było 
k rw aw e  p rześ lad o w an ie  w y 
znaw ców  C h ry stu sa  w  całym  ce
sa rs tw ie  rzym sk im . N ic w ięc 
dziw nego , że w  se rcach  ludzi 
m nie j u tw ie rd zo n y ch  w  w ierze  
ro d z ił się lęk  i s tra ch . W ielu  
zapew ne zad aw ało  sobie py tan ie , 
ja k i los czeka ca ły  K ościół
C hrystusow y. W te j sy tuac ji ko
n ieczne było ch rześc ijan o m  po d 
trzy m an ie  ich n a  duchu . Z a d a 
n ie  to mógł spe łn ić  n a jlep ie j, 
o sta tn i ży jący  jeszcze członek 
ko leg ium  aposto lsk iego , sędziw y 
w ów czas św. Jan . P ra g n ą ł on 
p rzek o n ać  ad re sa tó w  w sp o m n ia 
nej księgi, że losy całej lu d zk o ś
ci i K ościo ła są  w  rę k u  Boga.
1 chociaż w y d aw ać  się m oże lu 
dziom  n iek iedy , że zło i n ie p ra 
w ość b io rą  górę. a sp ra w ie d li
w ość je s t sp o n iew ie ran a  i zd ep 
ta n a  — przecież o sta teczne  zw y
cięstw o będzie  po s tro n ie  B oga 
i jego  sp raw y . A pon iew aż w

lega tylko na umiejscowie
niu.

Skutkiem  żylaków odby
tu. naw et tych  niewielkich, 
ale długotrwałych, powodu
jących krw aw ienia może być 
niejednokrotnie anemia, czy
li niedokrwistość. Pęknięte 
naczynia mogą też ulegać 
zakażeniu bakteryjnem u, co 
w  efekcie daje często ropień 
w okolicy odbytu. Choroba 
żylakowa może też spowodo
wać całkowite lub częściowe 
w ypadanie odbytnicy.

Leczenie żylaków odbytu 
może być zachowawcze lub 
chirurgiczne. W każdym 
jednak w ypadku ich stw ier
dzenia konieczne jest do
kładne badanie celem rozpo
znania. Pozwala ono — we 
wczesnym stadium  — zapo
biec znacznie poważniejszym  
schorzeniom, których żylaki 
odbytu są tylko w tórnym  
objawem.

W procesie leczenia i za
pobiegania żyiakom odbytu 
bardzo ważne jest uregulo
w anie wypróżnień. W fazie 
wstępnej służą tem u spraw 
dzone domowe sposoby, po
legające na spożywaniu wie-

d zie jach  K ościoła C h ry stu so w e
go p o w ta rza ły  się dośw iadczen ia  
i c ie rp ien ia  — ja k ic h  podczas 
p rześ lad o w ań  doznały  rów nież  
K ościo ły  w  A zji M niejsze j — 
prze to  tre ść  księgi odnosi się do 
K ościo ła pow szechnego  w szy
stk ich  w ieków , n io sąc  m u po c ie 
chę i zap ew n ien ie  op ieki Bożej.

Po w p ro w ad zen iu  i p ozd ro 
w ien iac h  (rozdz. 1,1—8) n a s tę 
p u je  w  A pokalip s ie  opis w iz ji 
w stęp n e j (rozdz. 1,9—20) oraz 
d ed y k ac ja , z a w a rta  w  słow ach : 
„To, co w idzisz, zap isz  w  k s ię 
dze i w yślij do s ied m iu  zborów : 
do E fezu  i do S m yrny , i do 
P e rg am o n u , i do T ia ty ry , i do 
Sardes, i do F ilad e lf ii i do L ao- 
dyce i” (Ap 1, 11). B ezpośrednio  
p o tem  p o d a n a  je s t tre ść  listów  
do s ied m iu  K ościołów  az ja ty c 
kich. Ta część księgi O b jaw ie 
n ia  (rozdz. 1,9—3,22) odnosi się 
do tego  „co je s t” (Ap. 1, 19), a 
w ięc do ok resu  w spółczesnego 
au to ro w i te j księgi.

D ruga  część A pokalipsy  
(rozdz. 4,1— 21,8) zaw ie ra  p ro ro 
czą w iz ję  i m ów i o ty m  „co s ta 
n ie  się p o tem ” (Ap 1, 19).
P ie rw sza  część tego  p ro ro c tw a  
odnosi się do h is to rii ca łe j lu d z 
kości. D ruga  n a to m ia s t do w a lk  
i losów  K ościo ła C hrystusow ego.

Część trzec ia  O b jaw ien ia  
(rozdz. 21,9—22,21) p rzed s taw ia  
w izję  tr iu m fu  sp raw y  Bożej n a d  
sza tan em  i jego zw olenn ikam i. 
W ów czas n ieb iesk ie  Je ru z a le m  
p rzy jm ie  w  sw ych  m u rach  z b a 
w ioną  ludzkość, k tó ra  o trzym a 
życie w ieczne i szczęście p łynące  
z łączności z B ogiem  w  k ró le s
tw ie  n iebios.

Łączę dla Pani i w szystkich  
C zytelników  pozdrow ienia w  
Chrystusie oraz życzę w iele  po
ży tku  z lektury Pism a Św iętego.

DUSZPASTERZ

czorem młodego kwaśnego 
mleka, suszonych śliwek, 
wymoczonych uprzednio 
przez parę godzin w  przego
towanej wodzie, wypicie na 
czczo pół szklanki ciepłej wo
dy z łyżką miodu, wreszcie 
spożycie na czczo dwóch ja
błek. Bardzo ważne jest tak 
że uregulowanie stałej pory 
wypróżnienia oraz dbałość o 
higienę osobistą. Dla osób 
pracujących w pozycji sie
dzącej wskazana jest gim na
styka i codzienne dłuższe 
spacery. Ruch pobudza bo
wiem perystaltykę jelit, co 
przy tym  sohorzemu jest 
szczególnie ważne.

Na zakończenie ciekawost
ka: żylaki odbytu i związane 
z nimi pow ikłania nękały 
ludzi od dawna. W starych 
kronikach spotykam y np. 
wzmiankę, że na chorobę tę 
cierpiał takżn król Ludwik 
XIV. Jego nadw orny lekarz 
zmuszony był więc dokonać 
operacji na „królewskiej 
osobie”, za co otrzym ał fer
mę i sześć tysięcy dukatów. 
Z tego należy więc wnosić, 
że operacja okazała się uda
na.

A.M.
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— Z nacie  ju ż  tę  anegdo tę  o bu ldogu  i p in cze rk u ?  G adajc ie , co? — 
zapy ta ł, gdy p o dano  kaw ę.

— U w ażaj! — ostrzega ł W areda. — n ie  zap o m in a j, że k to  opow ie 
s ta ry  kaw ał, s ta w ia  b u te lk ę  kon iaku .

— N ie m ąd rzy j się, W acuś — sk a rc ił go z p o w ażn ą  m in ą  U lan ick i
— L ik u rg iem , k tó ry  tę  zasadę  p ra w n ą  u stan o w ił, by łem  przecie  
j a  sam  w e w łasn e j osobie. A le s łucha jc ie . O tóż siedzi sob ie  n a  
rogu  M arsza łkow sk ie j w yżeł...

— M ów iłeś, buldog...
— N ie zaw raca j k o n tra fa łd y . S iedzi sobie w yżeł i p a trzy , a  tu  

z O grodu Sask iego  pędzi buldog, o lb rzym i buldog.
D yzm a w sta ł i b ąk n ą ł.
— N a chw ilę  p rzep raszam .
— Z nasz te n  k a w a ł?  — z ap y ta ł W areda .
N ikodem  n ie  znał, lecz odpow iedzia ł.
— Z nam .
P ręd k o  w łoży ł p łaszcz i w ybieg ł d rzw iam i, uchylonym i p rzez  

p o rtie ra .
S zofer n ac isn ą ł s ta r te r  i o tw orzy ł d rzw iczki.
— M ożesz p an  je c h a ć  do dom u — pow iedzia ł D yzm a.
S ta ł chw ilkę  n a  chodn iku , z an im  au to  od jecha ło , po czym  poszedł 

w  k ie ru n k u  B ie lań sk ie j i w siad ł do tak sów k i.
— Róg K aro lk o w ej i  W olskiej.
K iedy  jeszcze by ł m an d o lin is tą  w  barze  „P od  S łon iem ", często 

o dw iedzał z ko legam i i p rzygodnym i k o m p an am i ta m te  s trony . G o
ście w  b a rze  czasam i w  p rzyp ływ ie  dobrego  h u m o ru  z a b ie ra li ze 
so b ą  o rk iestrę .

N a d ług ie j, w ąsk ie j u licy  K aro lkow ej było ich k ilka .
G dy  au to  stanęło , N ikodem  zap łac ił ii, odczekaw szy , aż szofer od 

jech a ł, sk ręc ił w  K aro lk o w ą .
Po  obu s tro n a c h  p ię trzy ły  się  je d n o s ta jn e  k am ien ice  z czerw onej 

cegły: fab ry k i. J e d n o s ta jn e  m u ry  tu  i ów dzie dzie lił W3'soki d re w 
n ian y  p a rk a n  lub  m ały  d re w n ia n y  dom ek, w  k tó rego  oknach  po- 
b ły sk iw ało  św ia tło  m ałych  ża ró w ek  zza żó łtych  f iran ek . B yły  to 
k n a jp y  robo tn icze , ta k  m ało  różn iące  się je d n a  od  d ru g ie j, że t r u d 
n o  by łoby  je |nozpoznać.

N ikodem  szedł pew n y m  krok iem , aż p ch n ą ł w ąsk ie  drzw'i.
Od ra z u  o g arn ą ł go zapach  p iw a  i k iszonej kapusty . S zeroka lada , 

oszklona i p rzy s ło n ię ta  b ia ły m i firan eczk am i, za jm o w a ła  połow ę n ie 
duże j sa lk i, k tó re j k am ien n ą  podłogę p o k ry w ały  św ieże troc iny .

Zza zielonej k o ta ry  dochodziły  g łośne dźw ięk i h a rm o n ii i sk rzy -

88

piec. Z a  lad ą  s ta ł p o n u ry  m ężczyzna o czerw onej tw a rz y  i dw ie 
p o d sta rza łe  kobiety . W b u fe tow ej sa li ty lko  d w a sto lik i by ły  za ję te . 

N ikodem  podszedł do szynkw asu .
— W iększą? — zap y ta ł gospodarz.
— L ej p an  — o d p ari D yzm a.
W ypił i s ięg n ą ł po dzw onko śledzia .
— No co p a n ie  M alinow sk i, ja k  idzie?
— Ot, pom ału .
— A g ra  u p a n a  A m b ro z iak ?
— Bo co? — n ieu fn ie  zap y ta ł gospodarz.
— N alej pan  — pow iedz ia ł D yzm a i w ypił. P rzek ąs ił grzybkiem .
— P a n  m nie n ie  pam ię ta , p an ie  M alinow ski, co?
— T ylu  się  tu  ludzi zn a  — o b o jtęn ie  zauw aży ł k n a jp ia rz .
— Je s te m  P y z d ra j — „Pod S ło n iem ” n a  P ań sk ie j g rałem .
—i N a P ań sk ie j ?
— T ak. M andoldnista. N azy w ają  m n ie  P y zd ra j.
R e s ta u ra to r  n a la ł bez p ro śby  k ieliszek .
— A tak , ow szem ... No i ja k  ta m ?
— Ż yje  się...
Ł y k n ą ł w ódkę i zap y ta ł:
— A ta m  — w sk aza ł p o d b ró d k iem  na  k o ta rę  — g ra  A m broz iak?  
N iech  p a n  pow ie, to  m ój kolega...
— G ra  — lakon iczn ie  o d p arł re s ta u ra to r .
N ikodem  w zią ł w y k a łaczk ę  w  żęby  i u chy lił zielonego k re tonu . 
T u  było  w ięcej osób, a o rk ie s tra  g ra ła  długo, w idoczn ie  n a  za

m ów ienie .
Jed n ak że  h a rm o n is ta  spostrzeg ł D yzm ę i gdy  ty lko  skończyli ta n 

go, zbliżył się k u  n iem u.
— D obry  w ieczór, P y zd ra j.
— D obry  w ieczó r — od p arł p ra w ie  w esoło. — Z te j okazji daj 

p an  w iększe  piw o, p an ie  M alinow ski.
— No, ja k  p rzyszed ł s ta ry  k o m p an  — dodał h a rm o n is ta  — to daj 

p an  dw ie  z k rope lkam i.
W ypili.
— In te re s  m acie?  — zap y ta ł A m broziak .
N ikodem  k iw n ą ł g łow ą. •
— A w y  te ra z  gdzie p racu jeo ie?
— J a  — o d p arł po chw ili w a h a n ia  — et, n a  p ro w in c ji.
— Ż y jecie?
— Żyję.
— No, ja k  m acie  in te re s , to s iąd z iem  z boku.
W zięli sw oje  k u fle  i poszli pod okno.

cdn.

O s
POZIOMO: 1) w  hab icie , 5) d aw n a  b ro ń  k łu jąca , 10) pocisk  po d 

w odny, 11) jed n o s tk a  p ro g ram u  rad iow ego , 12) k u zy n k a  ary . 13) 
p u łap k a , 15) pom ieszczen ie  w  k tó ry m  p rzechow yw ane  są szaty  i na- 
czyn ią  litu rg iczne , 16) sęd z ia  m uzu łm ańsk i, 19) p ie rw sze  p ły w ające  ^  
zoo, 21) u m ow a n o rm u ją c a  s to su n k i re lig ijn o -k o śc ie ln e  w  danym  
k ra ju , 25) ten , k tó ry  n a tk n ą ł się n a  zgubę, 26) spadek , spuścizna, 20) ■ ■
postać  m ęska z ..P an a  T ad eu sza”, 29) lekka  przezroczysta  tk an in a .
30) ty ta n  d źw ig a jący  sk lep ien ie  n ieba , 31) o d pow iedn ik  ko m p an ii w  
kaw ale rii.

n ag ro d y  książkow e

R ozw iązanie k rzyżów ki n r  23

POZIOMO: sz ta n d a r, epoka, a r ie r ia , A kropol, górn ik , ba ta lio n , sa k ram en t, 
b an k , O pty, p iecza rk a , k o n ten e r, sk a rp a , ro zk w it, k o le in a , fa łsz , p rognoza.

PIONOW O: S k a rg a , T a ta rk a , n a rc ia rz . A rab, p a rk a n , k ap lica , kaza ln ica , 
k lin ika , am fite a tr, k o n k u rs , sa rk o fag , T unezja , K arlino , se rw is , n asad a , łk a .

Z a p raw id łow e rozw iązan ie  krzyżów ki Nr 19 n a g ro d j' w y losow ali: S tan isław a  
G u m u la  z K rak o w a i B ron isław  W ójcik ze Szczepanow a.

N agrody p rześlem y  pocztą.

<PIONOWO: 1) część m orza  w rzy n a jąca  się w  ląd , '2) w alczy z 
b łędam i, 3) po k rak a , fa jtła p a . 4) u ch w y t ś lu sarsk i, 6) zw ierzyn iec  . .
n ieb iesk i, 7) postanow ien ie , 8) aw a n tu rn ik , .ro z rab iacz , 9) p rzem ow a 
z am bony. 14) sąs iad  Ł otysza, 17) b ro ń  jask in iow ców , 18) w y p raw a  
krzyżow a, 20) f ig u ra  geom etryczna, 22) p raco w n ia  a rty s ty , 23) regu ła ,
24) sf ilm o w an a  pow ieść P ru sa . 27) p o jed y n ek  'Sportowy.

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dni od d a ty  u k azan ia  
s ię  n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lub 
pocztów ce: „K rzyżów ka >nr 29”. Do rozlosow an ia :

£
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W y d a w c a  : S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  In s t y tu t  W y d a w n i c z y  im . A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  K o 

l e g i u m .  A d r e s  i e d a k c j i  I o d m i n i s h a c j i ;  u l .  J .  D q b r o w s k i e g a  flC, C2-5C1 W a r s z a w a ,  T e l e f o n  r e d a k c j i *  45-04-04,  48-11-20;  c d m i n i -  

s t i a c j i !  45-54-93.  W p ł a t  na  p r e n u m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y ,  C e r o  p r e n u m e r a t y : k w a r t a l n i e  156 zi, p ó ł r o c z n i e  312 z ł ,  r o c z n i e  624  zł .  

W a r u n k i  p r e n u me rc  t y : 1. d l a  a s ó h  p r a w n y c h  — i n s t y tu c j i  i  z a k ł a d ó w  p r a c y  — in s t y t u c j e  i  z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a 

s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w  k l ó i y e h  z n a j d u j ę  s i ę  s i e d i i h y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i ę z k a - R u c h "  z a m a w i a j q  

p r e n u m e r a t ę  w tych  o d d z i a ł a c h ;  -  i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p i c e y  z l a k a l i  z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  »,ta O d d z i a ł ó w  R S W  

, , p r a s o - K s i q z k o - R u c h "  i r o  t e r e n a c h  w i e j s k i c h  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2- d l a  o s ó b  fi* 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  rycznych  -  in d yw id u a ln ych  p ęcn u m e ia lo ló  w : -  osohy fizyczne  zam ie szk a łe  no w si i w  m ie jsco w o śc ia ch , g d zie  nie mo O d d z ia - 
l ó w  R S W  MP r a s a - K s i q z k a * R u c h “  a p l a c a j q  p i e n u m e r d t ę  w u n ę d a c h  p c ę r f a w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  -  c s a b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  

| f P r a s a  K sr q żk a -R  u c h "  o p l a c c j q  p r e n u m e i a l ę  w y l q c z n i «  w u n ę d a c h  p o c z t o w y c h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a ,  W p ł a t y  d o k o nu je }  

u ź y w a j q c  , h k a n k i e l u  w p ł a t y "  n a  r a c h u n e k  h a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P i o  sa K s i q i k a - R u c h 11 j 3. P r e n u m e r a t ę  z*j z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z a  u r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  

„ P r a s a - K s i q  i k c - R u c h " ,  C e n t r a l a  Ko l  p or te  i  u P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul .  T a w a i o w c  28,  CC 950 W a r s z a w a ,  k a r t a  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1 '  53-20145-139-11.  P r e n u m e 

r a t a  ze  z l e c e n i e m  wysylfai  za  g i o n i c ę  p oc z tq  z w y k lq  je s *  d r o ż s z a  od p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o 5CV« d la  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o  100‘ /i d la  z l e c a j q c y c h  in s t y tu c j i  

i z a k ł a d ó w  p r a c y :  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  k r a j  i za  g r a n i c ę ;  — od d n i a  10 l i s t o p a d a  na  I k w a i t a ł ,  I p j l r o c z e  roku  n a s t ę p n e g o  o t c z  c c l y  r o k  n a s t ę p n y ;  — do  

d n i a  i go k a ź d s g o  s : i t s i q c a  p o p r z a d  jq c «  g«  o k t m f  p r*  n u ■■ raty roku  h l f l i ę c f l g «  M a t e r i a ł ó w  n i a  r a d a k c ] e  u la  zw ra ca  ■ • d e k i j a  lo b ia  D rew o i k r a -

c a n i a  a i o t f f i a i a a i  n i«  z a m a w i a n y c h .  P 2 G m l . ,  u l .  S a i a l r a  ID.  N c k l o d  25 CCC. 7.a m .  4110. N-28.
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W ypogodzony w y raz  tw a rz y  B oczka zn ik łby  bez śladu , gdybv 
m ógt on te ra z  odczytać m yśli daw nego  ipodw ladnego.

— T ak  D a n u  pow iem , pan ie  Boczek, —• zaczął D yzm a — p rzy jd ź  
pam ju tro  i p rzyn ieś p an  sw o je  pap iery , w szystk ie  p ap ie ry , bo w y s ta 
ra ć  się o ta k ą  posadę d la . pana , to  n ie  byle co. T rzeb a  będzie  dużo 
nag ad ać  się i w y tłum aczyć, że p an  p o tra fisz  być zastępcą  d y rek to ra .

— S erdeczne dzięki, n ie  ipożaiuje p an  tego, p an ie  N ikodem .
— W iem . że n ie  p o ża łu ję  — m ru k n ą ł D yzm a — te raz  jeszcze je d 

no: an i słów kiem  n ikom u , bo na to  m iejsce  am a to ró w  ze sto bę
dzie, rozum iesz  p an?

— Juśc i rozum iem .
— No to fe rtig . Ju tro  o jed en aste j.
Z ap u k an o  do drzw i i w  progu  u k aza ł się K rzep iek i.
Boczek ch y trze  m ru g n ą ł do D yzm y i skłoinił się  m u  ta k  n isko, ja k  

ty lko po zw ala ła  m u jego tusza.
— N ajn iższe  u szanow an ie  p an u  prezesow i, będzie za ła tw ione  w edle 

rozkazu p an a  prezesa.
— Do w idzen ia , m ożesz p a n  iść.
N ikodem  spostrzeg ł, że K rzep iek i, u d a ją c  zaję tego  trzym anym i w 

ręk u  p a p k ra m i, spod oka obserw ow ał zn ika jącego  za  d rzw iam i 
Boczka.

— No, cóż tarr., p an ie  K rzep iek i?
— W szystko w  porządku . Oto zap roszen ie  do cyrku.
— A ipraw da, idziem y.
— D zw oniła  jeszcze h ra b ia n k a  C zarska, ale pow iedzia łem , że pan  

prezes zaję tv .
— Tc szkoda.

— He, he, he! R ozum iem  p an a  prezesa. Te pan  ly  C zarsk ie  1o fin - 
-fin ... W zeszłym  roku...

Nie dokończył, gdyż do g ab in e tu  w pad ł, nie zam y k a jąc  za s jb ą  
d rzw i, p u łkow n ik  W areda.

— S erw us, N ikuś! G dzież to c ieb ie  an ie li noszą!
— Ja k  się  m asz, W aciu.
K rzep iek i sk łon ił się i w yszedł.
— W iesz, b rac ie  — zaw oła ł pu łk o w n ik  — zaszedłem  tu  do ciebie, 

bo przyszło  m i n a  m yśl. czy nie w y bra łbyś się do cyrku , dziś p rzy 
jecha ł, w iesz, te n  T racco. n a js iln ie jsz y  człow iek św ia ta , będzie  w a l
czył z naszym  m is trzem  W ielagą.

— W iem . n a w e t w y b ie ram  się.
— A to  k lasa! — k lep n ą ł D yzm ę po k o lan ie . — B ędzie caia pacz

ka, U szycki, U lan ick i. R om anow icz  z żoną...
O dezw ał się te lefon .
— H alo!
K rzep iek i oznajm ił, że znow u dzw oni p an n a  C zarska , czy p o łą 

czyć?
— D aw aj pan... H alo!.., T ak, to ja  dzień  d o b ry  pani...
Z asłon ił tu b ę  rę k ą  i szep n ą  do W aredy :
— To h ra b ia n k a  C zarska!
— F iu ... fiu... — pok ręcił ten  głow ą.
— A leż n ie p rzeszkadza  pan i. W prost n ap rzec iw , bardzo  m i p rzy 

jem nie .
P rzy trzy m a ł s łu ch aw k ę  ra m ie n ie m  i zap a lił p ap ie ro sa , k tó ry m  go 

poczęstow ał pu łkow nik .
— A leż, proszę pan i, ja  n a  li te ra tu rz e  n ie  znam  s.ię,.. S łow y ha- 

noru ... A k iedy  to ?
— ... No, dobrze, dobrze... A  jak że  zd row ie  sio strzyczk i?  Hm... W ie 

pan i, i ja  też, ale o ty m  przez  te lefon  lep ie j n ie  m ów ić... C% do 
te a tru ?  Eee... W ie p an i co. czy nie chcia łyby  p an ie  pó jść ze m n ą  '3 
cy rku?... O nie, dziś w alczy  n a js iln ie jszy  człow iek  św ia ta ... J a k ?  ... 
W acek, ja k  się  on nazy w a?

— W łoch, Tracco... Nie, tu  u m n ie  siedzi m ój p rzy jac ie l. W areda...
— N ikuś, pow iedz  je j, że rączk i ca łu ję .
— R ączki p an i cału je... B ędzie, a  jakże... No, to  dobrze  się sk łada . 

Z a jad ę  po pan ie  m oim  sam ochodem ... Do w idzenia
Położył s łu ch aw k ę  i u śm iechną ł się.
— A ch te  baby, te  baby!...
— P ó jd ą ?  — zap y ta ł pu łkow n ik .
— Jeszcze by nie!
— No to chodź, jedz iem y  n a  ob iad .
— Z ab ie rzem y  i K rzepick iego .
— J a k  chcesz — zg o d iił się W areda.
W re s ta u ra c ji sp o tk a li U lan ick iego  i od razu  z ro t : lo  się •wesoła.

87

Bajka  na dobranoc

Dlaczego człowiek żyje osiemdziesiąt lat
Je s t ta k a  s ło w iań sk a  leg en d a  o stw orzen iu  

św ia ta . K iedy  P a n  Bóg stw a rza ! św ia t, chcia ł 
dać  człow iekow i ty lko  trzydzieści la t życia.

— Ty będziesz k ró lem  całem u m ojem u 
stw o rzen iu  — pow iedz ia ł do cz 'o w iek a  — 
będziesz m łody, zdrow y, p iękny , k rzepk i, 
m ąd rv  i żyć będziesz la t trzydzieści!

W idziało  się człow iekow i k ró lo w an ie  na  
św iecie, a le  m u się  n ie  w idzia ło  ta k ie  k ró t
k ie  życie. N ie pow iedzia ł jed n ak  nic.

Po człow ieku  s tw orzy ł P a n  Bóg osła i rz e 
cze do n iego:

— Ty będziesz się żyw ił na jgo rszym  poży
w ien iem . a i ta k  rzad k o  będziesz sy ty ; im ię 
tw o je  będzie  obelgą w śród  ludzi, a będziesz 
im  nosił n a jw ięk sze  c iężary  i czynił różne 
usługi, k tó ry ch  by im  n ik t in n y  n ie  uczynił. 
A jak o  n ag ro d ę  za to  będziesz  d o s taw a ł c ię
gi gdzie po p ad n ie . A żyć będziesz la t trz y 
dzieści !

— P a n ie  Boże — odpow iedzia ł osio ł — 
skoro  się m am  ta k  m ęczyć, to  za dużo d la  
m n ie  la t trzydzieści. N ie  sta rczy łoby  dz ie 
sięć?

— Zgoda, jeśli ta k  sob ie  życzysz — p o w ie 
dzia ł Bóg.

N a to  się człow iek zakręcił, ch rząk n ą ł i 
m ó w i:

— D ałbyś mi. P a n ie  Boże, tych  d w ad z ieś
cia la t. co ich osioł n ie  chce.

— A w eź je  sob ie  tak ie , ja k ie  są! — od 
pow iedzia ł Bo§.

U ra to w a ł s ię  człow iek w se rcu  sw oim , że 
z ag a rn ą ł jeszcze la t  dw adzieśc ia .

N astęp n ie  s tw orzy ł P an  Bóg psa  i m ów i 
do n iego :

— Co ty lko  będzie  n azw an e  tw oim , tego  
m asz b ron ić  do u tra ty  życia ; szczekać b ę 
dziesz n a  każd e  n iebezp ieczeństw o , k iedy  je  
w yczujesz, a w yczuw ać je  będziesz z d a lek a : 
n ie  będzie  d la  c ieb ie  an i snu , an i odpoczyn
ku. n ie  zdążysz n ig d y  zjeść p o rząd n ie  ni 
o b iadu , n i ko lacji. I w szystko  to  będziesz 
rob ić  d la  innych , n ie  d la  sieb ie . A żyć b ę 
dziesz też la t  trz y d z ie śc i!

— P an ie  Boże — m ów i n a  to  p ies — sk o 
ro m am  żyć ta k  n iesp o k o jn ie , to  m oże s t a r 
czyło by  m i la t  dziesięć?

— Z m iłą  chęcią , m ożesz sob ie  żyć la t  
dziesięć, jeś li tak  chcesz — p o w iad a  Bóg.

A człow iek znów  ch rząk n ą ł i pow iada  do 
Boga:

— D ałbyś m i. P an ie  Boże, te  dw adzieśc ia  
la t co psu  zbyw ają.

— D aję  ci tak ie , ja k ie  są  —  rzek ł Bóg.
I u ra d o w a ł się  znów  człow iek  w  sercu  

sw oim , że ta k  sob ie  życie p rzed łuży ł.
N a koniec s tw orzy ł P an  Bóg m ałpę  i p o 

w ia d a  do n i e j :
— B ędziesz bardzo  p o d o b n a  do człow ieka.

ale n ie  będziesz człow iek iem , ty lko  m ałpą. 
B ędziesz łazić  po d rzew ach  i sk ak ać  z ga łę 
zi na  gałąź : co ro b ią  in n i. będziesz rob ić  i 
ty, n ie  w iedząc  naw et, co robisz. Żyć b ę 
dziesz tak że  la t trzydzieśc i!

— P a n ie  Boże — rzek ła  m ałpa  —• sta rczy
— sta rczy  m i d w adzieśc ia  la t  tak iego  życia ; 
trzydzieści to  d la  m n ie  za w iele.

— N iech będzie  w ed ług  tw ego życzenia! — 
odpow iedz ia ł je j Bóg. A le i tu  zaczął się 
calow iek  d rap ać  po głow ie, ch rząk ać  i ob li
zyw ać, a w reszc ie  p o w iad a :

— D ałbyś m i. P a n ie  Boże, tych  dziesięć 
la t, co ich m ałpa  n ie  chce.

— D aję  ci je  tak ie , ja k ie  są  — pow iedzia ł 
Bóg.

I u ra d o w a ł się człow iek  ja k  m ałe  dziecko, 
że sob ie  n azb ie ra ł Dełne osiem dziesią t la t 
życia.

I ta k  to te raz, póki człow iek  dożyw a 
sw oich ludzk ich  la t. od u rodzen ia  da  la t 
trzydziestu  m łody  jes t, zdrow y, p iękny , 
k rzepk i, p raw d z iw y  k ró l w szystk iem u Boże
m u s tw orzen iu . Od la t trzy d z ies tu  do p ię ć 
dziesięciu , k iedy  się  ożeni, nap łodzi dzieci, 
zaczn ie  p raco w ać  i tru d z ić  się. żeby dojść 
do czegoś, ży je  ta k  ja k  ten . n a  czy je  la ta  się 
po łakom ił. Ód la t p ięćdz iesięciu  do s ied em 
dziesięc iu  m nie j się d o rab ia , b a rd z ie j s trzeże  
tego, czego się do rob ił, szczeka ja k  pies na  
k a ż d e  n iebezp ieczeństw o , k tó re  p rzew id u je , a 
p rzew id u je  ich w iele . Ż y je  w ięc  też ja k  ten , 
po k tó rego  la ta  sięgnął. Od la t s iedem dzie
sięc iu  ręce  m u się trzęsą , nogi pod n im  
ch w ie ją , oczy n iedow idzą , uszy n iedosłyszą, 
p am ięć  n ie  d o p isu je : człow iek zazw yczaj
d z iec in n ie je  i p raw d z iw ie  p rzy p o m in a  często 
tę . n a  k tó re j dziesięć la t na  sam y m  końcu 
n a b ra ł  ochoty.

Wybór i oprać. M. K. 
z tom u legend „O Bogu, Jego sługach

i diabelskich sztuczkach”, PIW 1985


